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GENEM A (PAT). Stały de­
legat P . P. przy Lidze ISaro 
duw min. Komarnicki w ysto­
sował do sekretarza general­
nego Ligi Narodów piomo tre­
ści następującej:

Z polecenia mego rządu 
mam zaszczyt zawiadomić Pa­
na, że rząd mój pnstan&wP 
uwzględnić propozycję nr. 1 
kom itetu koordynacyjnego z 
d n u  11 października 1935 r. 
w sposub następujący:

1) Rząd polski nie stobuje 
żadnego zarządzenia, mają­
cego na celu wstrzymanie lub 
ograniczenie wyw ozu, reeks­
portu lub tranzytu broni, a- 
m unicji i m ateriałów w ojen­
nych, przeznaczonych du Ab*- 
synji.

3) Włe dze kompetentne w y '  
dały w  dn. 15 października 
zakaz wyw ozu broni, amuni­
cji i mater ,ałów  ̂ wojennych  
t o  W łcch lub posiadłości w io­
tkich.

K ANONADĘ SŁYCHAĆ 
W SL DANIE 

Zupełnie sprzecznie prz rd- 
S taw iają  się re lac je  źródeł o 
w ydarzen iach  w dn iu  w czo­
rajszym . W edług kom unika­
tów  z A ddis-A beby m iędzy 
Aksum  a g ran icą  Sudai a to­
czą się w te j chw ili zacięte 
w alk i przyczem  5 p u łk  w lo- 
skie i oddziały  a rty le ry jsk ie  
u s iłu ją  za w szelką cenę nie- 
dopuscić do połączenia . ię od­
działów- ras K assa i ras Seju- 
w l ; w  każdym  razie  również 
i sudańscy kupcy  z pog ran i­
cza donoszą, że już od trzech 
dn i w okolicach m iejscowości 
M anesz toczą się niemal be^ 
p rze rw y  w alki, a  odgłosy Ka­
nonada7 wyr*-cnie Si\cac.e m. 
w et w  Sudanie.

Mimo, że ras Kassa starań

Zdjęcie 4o pozwala nam uświadomić sobie z  ja k  mietkiemi trudnościami
Abisynji.

T ' sie c

!a p - ó e v- 'p '.-Łż, _Au 
sum — W łosi . czó ją  się tam  
z ipełnie bezpiecznie. W cią­
ga ubiegłej nocy 2.000 robot- 
n  ków drenow ało pod osłoną 
w o jska  okoliczne tereny , Wło 
sł u rząd za ją  bowiem  teraz  w 
Aksum prow izoj.yczne naiaz ie  
1 .tnisko. łje n . de bono polecił 
rozdać ludności wszystLie 
zdobyte ostatnio zapasy m ąki, 
co w yw ołało, w ediug w iado­
mości z A sm aiy, n ieledw ie 
entuzjazm  tłum ów.

N a ironcie  południow ym  
Włosi po zdobyciu m iejsco­
wości G erlogubi zmuszeni b y ­
li niespodziew anie w strzym ać 
ofensyw ę. O to niespodziew a­
nie (po raz p ierw szy  od 30 
lat!) nastąp ił pow rót po ry  de­
szczowej. O pady  są tak  znacz 

na m e, że żołnierze m ają  wodę po

kolana, a arm atam i wogóle 
nie m ożna m anew row ać. W 
A bisyn ji p rzew idu ją, ze w 
U gadenie opady mogą potrw ać 
w szczęśliwym w ypadku  do 
końca listopada, a owe dziwo 
n a tu ry  kom entow ane je s t j a ­
ko paiec Boży.

A bisyńczycy d a le j p rzygo­
tow u ją  się do jaknajgo rszych  
możliwości. Do H arraru , wo­
jen n e j stolicy Ł ijop ji, p rzy ­
byli dziś wszyscy belgijscy  
oficerow ie, pozostający  w służ 
bie Negusa. D la podniesienia 
nas tro ju  ludności p rzep row a­
dzono ulicam i m iasta  290 za- 
H adn ików  i jeńców  włoskich. 
C esarz Selassie we środę był 
jeszcze w  Addis Abebie, w y ­
jaz d  jego na  fron t oczekiw a­
ny jes t jed n ak  lada godzinę.

K ontroła edm m istracj’ abi-

zmiązanr są opeiacje wojenne w

sy uskiej prow adzona jest obec 
nie bardzo ostro. W obec tego, 
że na granicy angielskiego i 
francuskiego Somali roi się od 
szpiegów i agitatorów  wło­
skich, k tó rych  „pracę1' odczu­

w a się bardzo  pow ażne, Negu« 
w ydał polecenie rozstrzeliw a­
nia w szystkich podejrzanych 
o w rogą ak c je  osobniJ :ów. 

30O.000 BEZROBOTNYCH  
STANĘŁO D O  f RACY 

W edług ostatnich wiadomo* 
ści z Rzym u jest obecnie w e  
W łoszech o 300.000 mniej bez­
robotnych niż w  październi­
k u  roku  ubiegłego. Pociesza­
jący  ten objaw  p rzyp isu ją  po­
wszechnie kam panji abisyń- 
skiej. K rytykow ana jest nato 
m iast niesolidna rzekomo p ra ­
ca wojskow ych zakładów  prze 
myślowych;

Aksum ma byt odeorane
RZYM, (FAT). — Wedlś wia

m iasto Aksum, zdobyte pkrę 
dni tem u przez Włochów.

LONDYN, VPAT). — Agen­
cja R eutera donosi, że am basa 
dor Wr. B ry tan ji w P aryżu  o- 
trzym ał polecenie zakomtiniko 
w ania p rem jtrow i Lavalow i, 
iż rząd  B rytyjski uw aża za ko 
nieczne utrzym anie środków  
bezpieczeństw a w form ie obec 
ności flo ty  angielskiej na  Mo­
rzu Śróds iemnem.

Marne Anglików z Wlodiami?
BERBERA (Pa T.) Zaprze­

czają  tu  pogłoskom  k rążą­
cym  w A adis-A bebie i Ire- 
daui, jak o b y  na g ran icy  So­
m ali b ry ty jsk ieg o  doszło do

sta rc ia  pom iędzy oddziałam i 
b ry ty jsk iem i i włoskiem i. W, 
s ta rc iu  ie*n m iało jak o b y  zgi­
nąć 10-ciu A nglików  i 5-ciu 
W łochów.

Krwawy bunt plemion
W Addis Abebie rozeszła 

się pogłoska jak o b y  plem io­
na w re jo n ie  A w aram alka  po 
m iędzy A nkobor i lin ją  koli - 
jow ą, idącą od D żibuti, zbun­
tow ały się. Na czele zbunio-

Potworna walka w podziemiach kspalni
G łod u ją cy, ja k  w  K lim on to w ie, górnicy za a ta k o w a li ła m is tra jk ó w
YN (PAT). Poludnio- górników. In te rw enc ja  poli- nię dla opatrzenia  rań. Inni niami. W szystkie szyLONDYN (PAT). Po łudn io­

wa Wal ja  p rzeży ła  w’czoraj 
dzień, pełen  dram atycznego 
napięcia. W okręgu  G lainor- 
gan niezorganizow ani górn i­
cy, k tó rych  zaangażow ano do 
zastąp ien ia  znajdu jących  się 

kopaln iach  i upraw iających  
b ie rn v  s tra jk  górników , nale­
żących do zw iązków  zaw odo­
w ych, zaatakow ani zostali 
w czoraj rano, gdy szli na 
zm ianę szychty , p rzez  innych

górników.. In te rw en c ja  poli 
j i  zapobiegła zajściu 

G dy jednaK górnicy ci zje  
chali do szybu rozw inęła się 
tam w alka  pom iędzy s tra jk u  
iącymi i now oprzybyłym i. 
W alka ta  trw a ła  dość długo. 
S tra jk u ją c y  me dopuścili 
górn ików  niezorganizow a- 
nych do n iek tó rych  szybów. 
W toku tej be i ki około 40 gór 
ników odniosło ran y  i zostało 
odw iezionych na  Dowierzeh-

nię d la opatrzen ia  rań . Inni 
górnicy up raw ia jący  b ierny  
stra jk , pozostali w głębi ko­
palni i z n a jd u ją  się tam  

W godzinach popołudnio­
wych p rzy  now ej zm ianie 
szychty doszło ponow nie do 
k rw aw ych  rozruchów . Pociąg 
ko lejk i, odw ożącej górników  
d ezorgan izow anych , k tórzy 
w yszli /  kopalni, został zaata­
kow any przez tłum  górników  
i ich żonv. oraz dzieci kam ie­

niam i. W szystkie szyby w  ko­
lejce zostały  w ybite. N iek tó­
rzy  górnicy odnieśli rany . 
W ypadki te  pow tó rzy ły  się z 
innym  pociągiem , dowożącym  
dezorgan izow anych  górników  
do kopalni. G dy p rzy b y ły  po­
siłki po licy jne, tłum  za ją ł 
groźną postaw ę wobec po li­
cji. Doszło do ostre j b ó jk  , w 
które j około 50 osób, w  tej 
liczbie k ilk u  po lic jan tów  od­
niosło ran y .

w anych  stoi sze :k  Di nen, zna­
ny dobrze w  pustyn i Dar ukiL 

W pobliźu wsi T adejam al-

m iędzy zbuntow anym i â  p le

wp
ka doszło ju ż  do s tarc ia

m ionam i, w iernem i rządow i. 
Po obu stronach  są zabici 
i ranni.

Rząd w ydał rozkaz wy*

Euszczenia z w ięzień  w szyst- 
ich przestępców  politycz­

nych. k tó rz y  zostaną uzbro ­
jen i i w ysłan i nB front. W śród 
zw olnionych zn a jd u je  się. ras 
Tafessa, b. m in ister robót p u ­
blicznych, k tó ry  o trzym ał do­
wództwo n iew ie lk ie j a rm ji.

Gugsa awansuje
G enera ł de Bono donosi te ­

legraficznie  z A d ig ratu  da 
Rzym u, że dokonał w  te j 
m iejscowości rew ji w o jsk  
w łoskich i G ugsy. Gen. de 
Bono zakom unikow ał, że za­
m ianow ał w  im ieniu  k ró la  
Gugsę rasem  prow incji Ti- 
g re.
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oknnności wojny i przejmuje gdy zjawiali się kontrolerzy, u* co pewien czas nowe partje u- 
nas wstrząsem grozy na wspom- czestnikom wyprawy serce sie- ciekinierów. W len sposób zdo-

Ratowała jęjuó# i ra n n y m
w  dw u dziestą rocznicę ro zstrze la n ia  miss Cavel t f a

Nazwisko tej bohaterki p/zy* dróży kilkakrotnie sprawdzano ’ ca miss Cavel i dalej energicznie Niemcy poznali się na jegu „idol 
pominą nam odrazu wszystkie paszporty i za każdym razem, pracowała, wysyłając zagranicę j nościach", wypuścili go z więzie

nienie owych strasznych dni.
Obecnie, w dwudziestą rocz­

nicę rozstrzelania tej bohaters­
kiej kobiety, o której Niemcy 
sądzili, że jest szpiegiem, poda­
jemy garść szczegółów z jej dzia­

działo na ramieniu. Lecz wszyst 
ko mijało jakoś szczęśliwie,

I tak dotarli do Haecht. 
Dopiero od tej chwili ucieki­

nierom Śmierć zaczęła zaglądać 
w oczy. Przez dwa dni i przez

łalności 
Wojna była w całej pełni. 

Niemcy z tupetem  posuwali się 
naprzód, zdobywając coraz więk 
sze obszary Belgji.

W gorączce ofensywy mało 
Uwagi poświęcali rannym jak i 
jeńcom. Ci ostatni wykurzy sty-

dwie noce posuwali się drogą, 
prowadzącą poprzez lasy i ro­
jące się od Niemców. Po 24 go­
dzinnej wędrówce, pad; jący ze 
zmęczenia uciekinierzy przybyli 
do chatki pewnego leśniczego.
T tn  oddal do ich dyspozycji 
wszystkie zapasy i ukrył ich w 
sianie, podczas ataku wojsk nie- 

wali tę sytuację z łatwością, wy mieckich. Nocą bombardowanie
mykali się swym strazniKon* i ucichło. Od czasu do czasu da-
kryli się w okolicznych lasach i wały się tylko słyszeć strzały
górach. Ludność Belgji ohnmie patroli niemieckich. Wreszcie
niosła im pomoc; ranni byli ota- i to ucichło. Dopiero wówczas
czani pieczołowitą of '.eką a jeń- uciekinierzy wyruszyli w dalszą Auien odparł, źe władze francu-
cy ukrywani w kopalniach, gdzie drogę. Najniebezpieczniejsze by- skie przysłały go na teren oku-
nooą przynoszono im żywność, ły ostatnie kilometry. Nie chcąc powany, gdzie .na pracować w 

Wówczas w umyśle pielęgniar *Pa ‘ć w r*ce wo)’sk nieprryja* kontr-wywiadzie. 
ki angielskiej, miss Cavel, zro* cielskich, uciekinierzy posuwali W rzeczywistości zaś praco- 
dził się szlachetny pomysł Po- siS naprzód, czołgając się Wre- wał on w wywi idzie niemiec-

szcie dotarli do granicy. W Vlie kim. Auiec był notorycznym 
ssing specjalne biuro angielskie 
zajęło się uciekinierami.

To powodzenie dodało bodż*

łała uratować życie 800 żołnie­
rzy angielskich i 700 francus­
kich. Możeby zdołała wysłać je­
szcze więcej uciekinierów, gdy­
by...

Pewnego dnia zjawił się u miss 
Cavel pewien wytworny i bu­
dzący zautanie młodzieniec. Na­
zywał się Aaien. Podawał się za 
oficera francuskiego i udawał, 
że ma chore serce. Cdy „wy­
zdrowiał", miss Cavel wysłała 
go zagranicę. Przy przekracza­
niu granicy, chciał on wymknąć 
zią  z grupy, lecz siłą zmuszono 
go do opuszczenia okupowanej 
Belgji.

Po kilku dniach pani Bodart 
zauważyła go wpoMiżu swego 
mieszkania. Na jej zdziwienie,

stanowiła zaopatrzyć zbiegów w 
odzież i inne niezbędne rzeczy.

iWespoł z architektem  Bauc- 
quem i panią Bodart przystąpiła 
do dzieła. Nieszczęśliwców spro 
wadzano do Brukseli. Jeńców  
umieszczano w piwnicy domu 
pana Baucąue, a ranni dosta­
wali się do kliniki miss Cavel. 
Jedna tylko trudność stała na 
przeszkodzie tym szlachetnym 
poczynaniom i o mało nie zniwe 
czyta planu miss Cavel. Sprawa 
żywności. W owym czasie było 
bardzo 'rudną rzeczą wystarać 
się o tak wielkie zapasy pro­
w iantu,' a powtóre mogło to 
zwrócić uwagę władz. W reszcie 
i ta  trudność dała się pokonać. 
Kilku szlachetnych i bogatych 
brulcselczyków postanowiło za­
jąć się dostarczaniem żywności.

Dzieło miss Cavel nabrało nie 
bawem rozgłosu. Ze wszystkich 
stron kraju zbiedzy zaczęli się 
przemykać do Brukseli, I miss 
Cavel stanęła przed nową trud­
nością. Gdzie rozlokować tak  
w ielką ilość jeńców ł jak ich 
wyżywić. Należało jednakże zna 
leże rozwiązanie dla tej palącej 
sprawy i wreszcie miss Cavel 
p ostam i w ita wysyłać ich zagra­
nicę. To było jedyne możliwe, 
choć niebezpieczne, wyjście z 
kłopotliwej sytuacji.

I pewnego dnia pierwsza grUj 
pa, składaiąca się z 30 ucieki­
nierów, opuściła Brukselę, uda­
jąc się w stronę granicy. Ucie­
kinierzy przybyli na dworzec 
w małych grupach. Podczas po-

bę do wywiadu niemieckiego.
Pewnego dnia zjawił się on u 

pani Bodart, komunikując, że 
architektowi Baucąue grozi nie­
bezpieczeństwo. Pani Bodart na­
tychmiast posłała swego 10-let- 
niego synka do Baucque‘a, po­
lecając mu zmienić mieszkanie.

Chłopczyk przybył jednak ża 
późno. Baucąue był już zaare­
sztowany, a jego mieszkanie peł 
ne żandarmów. Ten sam los spot 
kał miss Cavel, I ją zaareszto­
wano. Po kilku dniach odbył się 
sąd wojenny. 1 szlachetna miss 
Cavel, podejrzana o szpiegost­
wo na rzecz sprzymierzonych, 
została rozstrzelana.

Do dnia dzisiejszego w Belgji 
otaczają giębokim szacunkiem 
nazwisko tej bohaterki. W celi, 
w której była ona więziona, nie 
umieszcza się obecnie więźniów. 
Poza tem jest ona ozdobiona 
kwiatami i różnemi (Jiobiazga- 
iru miss Cavel. Na miejscu zaś, 
gdzie rozstrzelano bohaterkę, u- 

rzestępcą. Gdy Niemcy zdobyli mieczczono dwa popiersia. Je- 
aint - Auentin, odsiadywał on ’ dno miss Cavel, drugie architek- 

karę w tamtejszem więzieniu.  ̂ ta Baucque‘a.

H e s o l i f
Kącik

TAK DOGODZIĆ?
P an  L udw ik od dłuższego 

ma, a wzamian za odzyskana czasu chodzi, ja k  s tru ty . Cięż- 
wolność, miał on wstąpić na służ k ie  m iał przeżycie  m iłosne

Zniżka emerytur samorządowców
Now e w y m ia ry  św iadczeń em erytalnych

myślowy nabywa prawo do eme- 
rj tury pc osiągnięciu 35 lat wysłu­
gi emerytalnej oraz na własną 
prośbę po ukończeniu 35 lat życia

Wśród projektów ustaw, regulu 
jących całokształt stosunków służ
iów ych  pracowników sai.iorzado- 

l, znajduje się również projektwych, _ _
ustawy emerytalnej.

Projekt przewiduje, iż prawo do 
emerytury nabywa pracownik sa­
morządowy pu 15 latach ilużby, 
w tem conajmniej po 5 latach służ­
by samorządowej. Emerytura w y­
nosi po 15 latach 40 proc. i wzra­
sta za każdy następny rok o 2,5 
proc. aż do 90 proc. płacy ZuBadui- 
czej. Przy ustalaniu podstawy w y­
miaru nie będą iu-aue pod. uwagę 
awanse i podwyżki płac, dokonane 
w ciągu ostatnich 2 lat służby.

Odprawa emerytalna dla pra­
cowników nieposihdającyclt wysłu­
gi emerytalnej, wynosi 1-miesiecz- 
ną płacę zasadniczą z dodutkkm  
rodzinnym za każdy rok służby, 
przyczem ma] symalna odp.aw i nie 
biożo wynosić więcej, jak plącę 
(-miesięczną. Projekt ni, przewidu­
je  doliczeń lat do wj sługi t *nery- 
talnej z  tytułu utraty zdolności Jo 
pracy w związku z wykonywaniem  
obowiązków służbowych, natomiast 
wprowadza t. z w. odpriwy inwa­
lidzkie przy utracie zdolności do 
pracy od 39 j,roc. do 100 pioc. Od­
prawy inwalidzkie maja być płaco 
ne w wyuokości od jednoroc, nego 
do 3-letmego uposażenia zasadni­
czego.

Projekt nstawy reguluje również 
prawa emerytalne kontraLtowych 
p. aecwniKÓw umysłowych i ronot- 
ników. KontraLtowy pracownik u-

Pełnomocnictwa dla rządu
były dyktowane na wczorajszej Radzie Ministrów

Wczoraj 
idło gif pod p

ra o. «r,.afkov skiego

o godz. 9-ej rano odby- 
rzewodnictwem premje 
coh skiego posiedzenie 

Budy Ministrów.
Na posiedzeniu jem rozpatrzono 

między innemi projekt ustawy o 
pełnomocnictwach dla Prezydenta 
łłzpl icf. Piojjekt ten został już 
wczoraj omówiony na Komitecie 
Ekonomicznym, przypuszczają więc, 
że pełnomocnictwa tyczyć się będą 
zagadnień gospodarczych. Prawdo­

podobnie w ciągu dnia dzisiejsze­
go zostanie ustalony termin posie­
dzenia Sejmu. Odbędzie się ono w 
poniedziałek albo wtorek.

Dziś wyjeżdżają członkowie rzą­
du do Nowego oącza, by wziąć u- 
dział w przeniesieniu zwłot mini 
stra Pierackiego do specjalnie zbu 
dowanego mauzoleum. Ze Sącza 
członkowie rządu udadzą się do 
Krakowa na SowinieC.

Okropne odkrycie w Kielcach
czyszczenia doiu kloacznego wZ Kielc donoszą, że mieszka­

niec Jędrzejowa, niejaki Sta­
nisław  Różyc, po otrzymaniu 
pensii udał się w  towarzystwie 
kolegow do restauracji, gdzie 
w  pewnej chwili, nie uregulo­
w aw szy rachunku wyszedł i 
wszelki ślad po nim zaginął. 
Od tej pory upłynęło kilka 
dni. Dopiero onegdaj podczas

posesji restauracyjnej, dokona­
no okropnego odkrycia. W ydo­
byto stamtąd zwłoki mężczy­
zny, w  których rozpoznano za- 
giniunego Różyca. Prawdopo- 

obnie Różyc, będąc pijany.
wpadł do dołu, głębokiego na 
k’lka metrów, i nie mogąc w y ­
dostać się, utonął#

i po i5 latayh wysługi emerytalnej. 
Emerytura w ynoli 45 proc. pc przć- 
siuieniu i.0 łat i wzrasta prpełntw  
wo za, Każdy następny rok służby 
aż do 90 yroz. podstawy wymiaru.

Robotnik kontraktowy nabywa 
prawo do emerytury po osiągnię­
ciu 35 ldt Wysługi emerytalnej, na 
własny prośbę po osiągnięciu 55 Lit 
życia i  20-leluiej wysługi emerytal­
nej oraz w razi* niezdolności do 
pracy po osiągnięciu iO-Ictniej w y­
sługi. Podstawa wyniiaru i wyso­
kość emerytury dla robotników  
oparta jest na zasadach,, f bu wlatu­
jących dla kuntraktowych pracow­
ników umysłowych. Odprawa dla 
robotnika, który nie nabył prawa 
do emerytury, wynosi od 4-tygod- 
niowego do 13-tygodniowego ostat­
niego wynagrodzenia.

Projekt ustawy przewiduje stwo­
rzenie samorządowego zakladn

emerytalnego, który obejmie 
wszystkich pracowników samorzą­
dowych, przyjętych na służbę od 
1 lutego itiH  r. Wysokość składki 
emerytalnej nie jest ustalona, pro­
jekt postanawia, jedynie, -że pra­
cownik płacić ma «0 pioc., a zwią­
zek samorządowy 10 proc. składki 
emerytalnej. 1

Pracownicy samorządowi przy­
jęci do służby przed 1 lutego 1934, 
do czasu przejęciu ich przez zakład 
cmerytainy, ubezpieczeni będą 
przez związki samorządowe we 
własnym zakresie.

Projekt ustawy przewiduje wre­
szcie redukcje wypłacanych do­
tychczas emerytur. Wypłacane do­
tychczas emerytury w wysokości 
od 100 -  300 złotych miesięcznie 
miałyby hyc zmniejszone o 15 proc., 
od 300 — 500 zł. o 20 proc., od 5o0— 
1000 zł. o 25 pioc., a wynoszące po­
nad 1O00 zł. o 50 proc. Emery inra 
nie może w żadnym przypadku 
przekraczać 900 złotych miesięcz­
nie.

ijąwyĄ

Kobiecie nigdy nie moż 
na dogodzić — w: dycha, gdy 
go pytają, co mu dolega. —- l i ­
cho wie, jak ją zaJowi -ić

Trzy m iesiące chodziłem  
koło pewnej wdówki. Jak 
cień za nią łaziłem . Aż mi 
wreszcie pozwoliła przyjść  
do siebie z w izytą.

Przyszedłem. Naturalnie za 
częłent m ówić o miłości. T y­
le ciepłych słów powiedzia­
łem, aż mi się 
I je j też.

Zdejmuję w ięc marynarkę, 
kamizelkę... D yskretnie, bo 
koszulę miałem trochę podar­
tą i trochę przybrudzoną.

Moja wdówka patrzy na 
mnie, ogląda i nagle, jak nie 
wybuchnie.

— Jak pan śmie się pokazy­
wać w takiej bieliźnie? To 
obraza dla porządnej kobie­
ty! Proszę się natychmiast

gorąco zrobiło.

Staraniem Kierownictwa P iństw ew y ch Kamieniołomów w  „Janowej \>q- 
linie" buduje  się i jest na ukończeniu piękne ońedle dla robotników  
te%o kamieniołomu. Ja k  w idzim y ne zdjęciu, dom ki tego otiedla tą  bar­

dzo estetyczne i malowniczo położone w  p ięknym  lesie.

Dobry poliyanł kontroluje mańki
W  jed n e j z podm iejskich m iej­

scowości Amsterdamu, gdzie wszy­
scy mieszkańcy znają aię w zajem ­
nie, osobą budzącą powszechny po­
dziw i szacunek je st policjant Birn- 
baum. Uważa na dzieci, ofiaruje 
sm ą pomoc starcom i pilnie w yko­
nyw a swe obowiązki, a wszystko ło 
czyni on z uśmiechem na uste h. 
Foprostu rozdw aja się, by podołać 
nawałowi pracy, k tórą się obarczył. 
Jest on tak  popularny wśród miesz­
kańców, że gdy który z nich ma

jak ieś kłopoty, śpieszy Jo  Birnbau- 
ma do raaę.

Dou-y B.zmbaum Ja je  się wyko­
rzystyw ać. Nigdy się nie skarży. 
Należy przypuszczać, że te  wszyst­
kie rozliczne zajścia, służbowe i in­
ne, nie zadaw alają go jeszcze. W 
tych dniach Dowiem sam orzutnie 
podjął się jeszcze jednego obowiąz­
ku.

Podczas nocnego obchodu, Birm- 
baum zbliżył się do dizwj pew nej 
willi. ZaDomocs kaw ałka d ru tu  za-

wynosicl
Czułem

w
jakby mi kto 
Szczęście była  

rzez głupią ko- 
o się rozchwia-

się:
pysk d a ł! 

tak blisko i p 
szułę wszystkł 
ło.

Cały m iesiąc chodziłem, 
jąk struty. Zbierałem grosz 
do grosza, od ust sobie odej­
mowałem i po m iesiącu kupi­
łem komplet bielizny, powia­
dam panu — królewski. Ko­
szula, kalesony — wszystko  
jedwab.

Schowałem do szafy i cze­
kałem na okazję.

Godzien telefonowałem  do 
m ojef wódki, groziłem, że so* 
bie w łeb strzeli-, listy  do ni«j 
ś k rapiałem Wodą, żeby Wi­
działa, że są mokre od łez.
W reszcie dała się przebłagać. 
Pozwoliła mi znów przyjść.

W łożyłem  na siebie w szyst­
ko nowiutkie... Rozumie pan?, 
Au razu nienoszone... J pod­
szedłem,

Pobzedłem, pogadałem i k ie  
dy znów nam się gorąco zro­
biło — ściągam marynarkę.

Specjalnie pod lumpą sta­
nął m, żeby w idział i, jaka  
bielizna.

Ona patrzy, patrzy i nagle  
poczerwieniała, jak burak.

—- Co to? — pyta. — Nowa  
bielizna?

Aż mnie zatkało z dum y, f
— Now iutka — m ówię —* 

cała jedwabna.
I wyobraź pan sobie, że ak 

bię trząść zaczęła z oburze­
nia:

— Cooo?! W ięc jak  się ktoś 
Jo mnie wybiera z w izytą, to  
kładzie nową bieliznę?! W ięc  
pan zgóry w ie, że u mnie a.ę 
trzeba będzie rozbierać?} 
Precz z moich oczu!

No i powiedz pan reraż, 
jak kobiecie dogodzić? Może 
iść z w iz> tą zupełnie boz bie­
lizny?

Napoleon Sądek.

C2ął podważać zamek. Gdy zamek 
cie puszczał, B irnbaum  odchodził 
i dokonyw ał tych prób przed 49- 
siępnem i dizw.um i. W  w ypadku, 
gdy zdołał otworzyć drzwi, budził 
lokatora willi, tou, przestraszony, 
przybiegał nawpół ubrany  i py ta ł 
się o przyczynę alarm u; Pplicjant 
zaś tłum aczył mu poważnym gło­
sem;

— Panie Van de Brook Gub pasje  
Van de Prooff, wszyscy byli jego 
debrym i znajomymi) powinien pan 
zmienić zamek. Przecież wyważy­
łem go bez żadnego wysiłku. Jakiś 
włóczęga może pewnego pięknego 
wieczoru uczynić to samo.

Rozbudzony lokator serdecznie 
dziękował gorliwem u i p rzew idują­
cemu policjantow i i nazaju trz  
zm ieniał zamek.
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Przed zawieszeniem bróni?
Jak donosi „F> lancial Times" 

z Londynu, spodziewać się na­
leży w najbliższym czasie za­
wieszenia broni w wejnie włos- 
ko-abisyńskusj.

Uroczystości 
Tygodnia Lotniczego

Z, okazji powtórzenia XII. Ty- 
gadnia Lotniczego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 20 bn.. wielka 
uroczystość złożenia ziemi ze 
wszystkich lotnisk polskich w 
Kopcu Józefa Piłsudskiego na 
Sow ńcu.

W  uroczystym pochodzie na 
Sowiniec z lotniska w R&kowi- 
cach wezmą udział delegacje 
Zarządów wszystkich Okręgów 
Wojewódzkich L O.P.P., Zarządy 
wszystkich Aeroklubów i Za­
rząd Główny LOPP.

Pochód wyruszy z lotniska 
Aeroklubu w Rakowi ;ach i przej­
dzie ulicami: Olsza, Rakowicką, 
Lubicz,JPotockiego, sw. Gertudy, 
poczem zatrzyma się między 
godz. 14.30 — 15.30 pod Wa­
welem dla złożenia hołdu śp. Mar­
szałkowi fózefowi Piłsudskiemu. 
Następnie z Wawelu pochód 
ruszy w dalszą drogę, przecho­
dząc ulicami: Grodzką, Rynkiem 
Gł. koło kościoła Marjackiego 
Li.i,ą A — B Szczepańską Pod­
wale J. Piłsudskiego Al. Krasiń­
skiego T. Kościuszki Królowej 
Jadwigi Wolą Justowską na So- 
wiaiec.

W Związku z pewyzszemi u- 
roczyatosciami Zaiz J miejski w 
stół. król. m. Krakowie zwraca 
sit; z gorącym apelem do wszy­
stkich właścicieli realności, po- 
łożonycL przy wymienionym szla­
ku pochodu, aby zechcieli w 
dniu 20 bm. udekorować domy 
swoje chorągwiam. o barwach 
Państwowych i miejskich, u■ jąc 
tem samem wyraz solidarności 
obywatel ■.kie j z wielką akcją 
LOPP., która swym hołdem dla 
WodzaNarodu objęła całą Rzecz­
pospolitą.

Promocja wicewojewody Ma- 
taasydskiego na d aktora praw

Wczoraj w przepełnionej auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego od­
była się uroczystość promocji 
wicewojewody Piotra Małaszyń- 
skieg na doktora praw. Pro­
mocji dokonał prof. U. J. dr. R. 
Taubenschlag w asystencji rek­
tor-. Maziarskiego i dziekana 
prof. Gołąba. Na uroczystość 
promocji przybył m. i. mizister 
•praw wewnętrznych dr. Racz- 
kiewicz, wiceminister ks. dr. 
ZongołowitzJ

Po promocji okładano dokto­
rantowi serdeczne życuenia.

Proce* maszynisty kolej.
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zaaiadł wczoraj maszy­
nista kolejowy z Kluczkowic 
Ferdynand Ludwig, oskarżony 
o nieumyślne spowodowanie wy­
kolejenia się parowozu i dwóch 
wagonów.

Szczegóły przedstawiają się 
następująco :

Dnia 2 marca 1935 na stacji 
w Płaszowie osk. Ludwig ma­
newrował parowozem na torze 
Nr. 8 a prowadząc parowóz nie­
ostrożnie i szybko, wjechał w 
miejscu skrzyżowania na pociąg 
towarowy, skutkiem czego na­
stąpiła katastrofa. I tak wyko­
leiły się dwa wagony oraz pa­
rowóz.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał maszynistę Lud­
wiga na 200 złotych grzywny.

Rozprawie przewodniczył i  o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.______

KRONIKA K R A K O W A
Wyrodna malkii ilip ili dziecko w noriach Wisły

W dniu 5 października b. ro­
ku niejaka 21'Ietnia robotnica, 
Anna Motyka, zamieszkała w 
Nowym Sączu, przy ul. Węgier­
skiej 74, powiła w szpitalu U* 
bezpieczaln Społecznej w Kra­
kowie nieślubne dziecko płci 
męskiej.

Motykowna w tydzień późniei 
szpital opuściłr. Była bez gro­
sza. Starała się o pracę. Wszę­
dzie jej odmawiano.

Tak tułając sij  z miejsca na 
miejsce znal-zła się w pewnej

chwili w okolicy mostu kolejo­
wego nad Wisłą w Krakowie. 
Chwila i w zrozpaczonym umy­
śle biednej robotnicy, porzuco­
nej przez kochanka, zrodził się  
straszny plan. „Pozbędę się dzie­
cka". „AJe jak”. Wrzucę je do 
Wisły”.  „Będę miała spokój”. 
„Nikt się o tem nie dowie”.

Drżącą ręką młoda matka 
wrzuca swoje dziecko do Wisły. 
Stojąc bez ruchu, patrzy jak 
dziecko tonie.

Po dokonanej zbrodni błąka 
się przez kilka dni po ulicach 
Krakowa. Sumienie jej spokoju 
nie daje. Nie śpi. Widzi się jej 
ciągle twarzyczka utopionego 
dziecka. Wyrzuty sumienia są 
tak silne, że przyznaje się do 
utopienia swego dziecka. Teraz 
pokutuje w areszcie.

A  gd .ieś Wisłą płyną, a mo­
że też ugrzęzły w przybrzeż­
nych naroślach zwłoki nowe- 
rodka...

Ojciec-polwór chciał zabić syia w Podgórzu
Codziennie prasa polska .jak 

i zagraniczna dunosi o różnych 
zbrodniach, defraudacjach, tia- 
gedjach rodzinnych, demorali­
zacjach etc. Istnieją dziesiątki 
tysięcy rodzin, które potulnie 
znoszą rożne ciężary. Tysiące 
mężczyzn znosi potulnie kapiy- 
sy swych żon, iub odwrotnie. 
Sprawa, o której dzisiaj pisze­
my, o ile można to nazwać 
spiawą, jest zbrodnią i :o zbro­
dnią godną napiętnowania.

Ludzie intehgetitni i ojcowie 
rodzin dopuszczają się czynów, 
w których wiarggodne sć nie 
chce się wierzyć.

W krótkim czas e na wokan­
dzie sądu okręgowego w Kra­
kowie będzie rozpatrywana nie­
codzienna sprawa, w której „bo­
haterem” na ławie oskarżonych 
będzie człowiek wykształcony, 
asystent. PKP. w Krakowie.

Roman Sardzik, asystent PKP, 
zamieszkały przy ul. Rękawka 25, 
ojciec czworga dzieci — został 
wysłany w październiku’1934 r. 
Hko kasjer ao Sanoka na okres 
zastępczy, pozostawiając w do­
mu chorą żonę.

Roman SordziknawiązaJ w Sa­
noku romans miłosny i  Zóflft u- 
rj ędnika kolejowego p. Reginą S. 
i od tej chwili zmienił się nie 
do poznania.

W kilka tygodni po jego wy- 
jeździe żona dowiedziawszy się 
o nietaktownem postępowaniu 
swego męża, tak się przejęła, 
że dostała paraliżu w następ­
stwie czego zmarła.

Od tej pory zaczęła się ge­
henna dzieci. Najmłodszy syn 
Roman zaahorował i zapadł na 
zapalenie woreczka żółciowego 
przechodząc gorączkę 40 stop,

„Ojciec” o ile go tak można 
nazwać kazał choremu synowi 
wstać, głodził i bił go. Dopiero 
interwencja lekarza zażegnała 
chwilowo awanturę.

W parę dni po śmierci żony 
S. sprowadził sobie kochankę 
p. Reginę do swego domu. Dzie­
ci przechodziły istne katusze, 
bito je po kilka godzin, gło­
dzono calemi dniami i wyrzuca­
no na ulicę^N aj więcej znienawi- 
dzionym był syn Roman.

W tym stanie rzeczy, ktoś 
wniósł podanie do sędziego o- 
pieki niczego w Kiakowie o o- 
deb.anie praw ojcowskich Ro­
manow.! Si., dzikowi.

Na rozprawie p. Sardzik przy­
rzekł poprawę solennie przyrze­
kając się zmienić dla Romana.

Wobec tego sąd w dniu S maja 
br, wydal wyrok mocą którego 
nakazał Romanowi powrót do 
domu oraz nakazał Sardzikowi 
łożenie na utrzymanie córki.

Po powrocie syna zaczęta się 
ponownie głodzenie, katowanie 
w sposób niesłychany nie dają­
cy się wprost op sać. W pewnej 
chwili „ojciec potwór** powie­
dział synowi że go otruje.

W nocy z dnia 9 aa 10 paź­

dziernika br. wkradł się ojciec 
do pokoju w którym spał Ro­
man, wszedł na łóżko, skoczył 
na syna kolanami, przydusił mu 
klatkę piersiową i z całej siły 
zadał mu cios pięścią w oczy.

Zbudzony chłopak ze snu,ca­
ły zakrwawiony począł bronić 
swego życia, wówczas ojciec ze 
słowami „teraz cię skończę** 
wybiegł do kuchni szukając noża.

Chłopak zorjentował się, że 
jest krok od śmierci, otworzył 
okno i w koszuli w nocy wy­
skoczył na ulicę uciekając do 
swej siostry.

Niewątpliwie sprawiedliwości 
stanie się zadość. Obecn.e ba­
dany jest stan umysłowi Ro­
mana Sardzika.

Z za kulis afery mięsnej
Afera mięsna zatacza coraz 

szersze kręgi. Znane juź fakty 
niesłyszanego żerowania na nę­
dzy ludzi ej wzbudziły olbrzy­
mie oburzenie. O całej sprawie 
już pisaliśmy. Dziś podajemy 
dalsze szczegóły, -

Na aferze E..ęs„. , podobno 
poniósł pewne straty zarząd mia­
sta Mysłowice Mianowicie, Pań­
stwowy Bank Rolny udzielił w 
swoim czasie pożyczki kasie tar­
gowej w Mysłowicach pod gwa­
rancją zarządu miasta. Pożyczka 
miała być użyta na pomuc dla 
rolników, utonęła jednak w kie­
szeniach spekulantów mięsnych 

Okazuje się, że niejaki Aron 
Fruchthandler z Krakowa, za­
mieszkały przy ul. Jasnej a ma­
jący biuro przy ul. Sebestjana 
20. (Jest on dyrektorem i współ­
właścicielem firmy „Taurus” sp. 
z ogr. odp. dla handlu bydłem
1 nierogacizną), miał zabezpie­
czyć hipotecznie na swojej nie­
ruchomości sumę 200 tys. zł. 
(część pożyczki), która obejmo­
wała globalnie drobne pożyczki 
udzielane przez targowisko kup­
com mięsnym, wahające nę od
2 do 3 tys. zł. Zarząd miasta 
Mysłowic udzielił wcześnie! poz­
wolenia na wypłacazie tych po­
życzek, zanim Fruchthandlei wy­

dał odpowiednią gwarancję hi­
poteczną. Nie dopilnowano wpi­
sania gwarancji na hipotece 
Fruchthandlera i zezwolono na 
podjęcie przez spółkę „Central­
na targowica w Mysłowicach” 
eałrf 5&u tys. zł; pożyczki z 
Banku Rolnego.

W tym czasie Fruchthandler, 
chcąc uniknąć .dzielenia gwa­
rancji, ob:iążył hipotekę swego 
domu na całą jego wartość za­
pisem na rzecz swojej żony ja- 
Koby z tytułu otrzymanej od niej 
pożyczki na nadbudowę domu. 
Wobec braku gwarancji hipo­
tecznej i rozdzielenia całej sumy 
nieodpowiedzialnym osobom mia­
sto, jaito gwarant musi obecnie 
płacić bankowi raty i odsetki 
pożyczki.

Teati im. J. Słowackiego
P ię ta k : „Rozbitki".

K IN A
Adria „Dwie Joarie”
Ł p o llo  „Fuliea Bergera"
Atlantic „Pietraś**
Bagatela „Imitacja życia" i rewia. 
Muzeum „Antr.k ^•'lici.iajiter” 
i  ,-emień „W erouika".
S tella „Nocne życie bogów" i „C zarar 
kot**.
S z tu k a :  „O statnia miłość"
Sw it „W acuś".
D d a c f l  ..Kocham wszystkie kobiety" 
W anda: „Królewska kurtyzanaa" 
Zerzat „Dolina trwogi".

Radjo
Kraków G. 12.35 Transm. z w arsz . 

18 30FeIjeton z pod.óży na „Darze Po­
m orza" 18.45 Muzyka a Kłyt 19 Psi ̂  
słów na inaugurację .oku wyszkole- 
leniowego Zw. Strzeleckiego 19.2C Kon­
cert reklamowy 19.40 Tiansm isja z 
W arsz. i Lwowa 20.50 Transmisja z 
W arsa.

Pożegnani* man. 
R adkiew icza

Wczoraj o godzinie 9-tej rano 
urzędnicy województwa krakow­
skiego zebrani w gabinecie p. 
wojewody żegnali min. Raczicie- 
wicza, który objął tekę m.nistra 
spraw wewnętrznych.

P. Ministra żegnał wicewoje­
woda M.łaszyński, na co odpo­
wiedział min. Pt czkiewicz.

W dniu wczorajszym również 
korpus oficerów policji z insp. 
Walczakiem na c-.ele zegnał od­
chodzącego wojewodę.

Krwawy napad
na K a zim ierzu .

Do IV. Komisarjatu P. P. przy 
ul. Grodzkiej wpłynęło wczoraj 
doniesienie 44-letniego Majera 
Siissmana, 50 procentowego in­
walidę wojennego, zamieszkałe­
go przy ul. Brzozowej 22. W 
doniesieniu tem Sussma„ zapo­
daje, że w środę o godzinie 5 
popołudniu dokonano na niego 
na ul. Koletek napadu Napast­
nicy krwawo go pobili. W spraw­
cach napadu Siissmar. rozpoznał 
35-letnią Karolę Siiaerstein za­
mieszkałą przy ul. Berka Jose- 
lewicza 11, oraz jej 20-Ielniego 
brata, robotnika Szaję Si ber- 
steina. Tyle doniesienie.

W związku z tą sprawą do­
wiadujemy się, że Sussman ob­
cował z Silbersteinową od 5-iu 
lat. Silbersteinową pod pozorem 
że wyjdzie za mąż zaSUssm ata 
wyłudziła od niego zgórą 1000 
złotych. Teraz oświadczyła ka­
tegorycznie, że ślubu z Śiissma- 
nem nie weźmie.

11  pi do kio:„A d ria* * , „ A tla n tic * * , „ S w l t “ . 
l u b  „ B a g a te la * * ,  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*1 
W cina tylko w doń 18 Dażdziernika 1935 r

Nocny dyinr aptek.
A pteka peu Słońcem Rynek A— B 

43, pod Eskulapem G ertrndy  1, pod 
Mackę Boską Krow oderska 74, w Dęb* 
nikacb Konopnickiej 3, pod Ztotyir 
Orłem K rakow ska 9, Mogilska l a  

Podgórze pod H ygeę kaiw aryjsks 
27.

Jak okradano fabrykę czekolady „Suchard"?
Przed sędzią dr. Wasilewskim  

w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli na ławie os­
karżonych: 43 letni robotnik
„Suchardu** Wincenty Paradny 
z Rakowic oraz dwaj robotnicy 
spedytorscy 21-letni Władysław 
Gierczyk z Płaszowa i 30 letni 
Stanisław Pyrczak, również z 
Płaszowa. .Tło sprawy przed­
stawia się następu,ąco :

W Zarządzie fabryki czeko­
lady „Suchard** w Krakowie 
zauważono w pierw*' Bj połowie 
1934 roku istnienie niedoborów 
w zapasach "ukru, których przy­
czyny nie można było dociec.

W dniu 29 marca 1925 otrzy­
mał dyrefcto fabryki Laka tele-

foniczną wiadomość od niezna­
nego informatora, że cukier 
kradną robotnicy spedytora — 
przyjeżdżający do fabryki po 
towar w porozumieniu z robot­
nikiem fabrycznym, ładującym 
towary.

Wobec tej informacyj dyrek­
tor Laks dokonał kontroli w 
czasie gdy robotnicy spedytora 
ładowali wóz i znalazł na wo­
zie ukryte pod sianem 2 worki 
cukru wagi 45 kg.

Robotnicy spedytorscy, a to 
osk. Gierczak i Pyrczak wyjaś­
nili w dochodzeniu, że worki 
te wskazał im Paradny, będąc 
robotnikiem fabryki „Suchard" 
i prosił o ukrycie ich na wozie

co też oni uczynili. Natomiast 
Paradny zaprzeczył tym wyjaś­
nieniom i twierdził, że cukier 
kradli Górczak z Pyrczakiem.

Całokształt dochodzenia wska­
zuj j jednak aa to, że kradzieży 
dopuszczali się niewątpliwie 
wszyscy trzej oskarżeni, działa­
jąc w porozumieniu.

Dyrektor Laks ustalił, że nie­
dobór cukru, spowodowany 
przez systematyczne kradzieże 
oskarżonych niewątpliwie wy­
niósł 2400 kg. wartości 3500 xł« 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał wszystkich oskarżo­
nych po 6 miesiący więzienia.

Oskarżał pro z. dr. Jarosiński 
bronił mac. dr Artur Kruh.

Zalaij *  fabrjei or. Baamiegcr
a a  G rzegorzkach

W fabryce gwoździjBauminge- 
ra przy ul. Grzegórzeckiej od­
było się onegdaj zebranie robo­
tników, należących do Z. Z. Me­
talowców, na którem wybrano 
delegację w składzie Bronisław 
Kołacz jako przewodniczący, Jó­
zef Kamiński, Jan Socha i Kazi­
mierz Pańcza. Delegacji tej po- 
ruczono wszczęcie akcji o za­
warcie umowy, o podwyżkę za­
robków itp. Trzeba .zważyć, że 
robotnicy w fabryce Bauminge- 
ra zarabiają zł. 1.50 do zł. 1.80 
dziennie i do tego pracują tam 
sezonowo. Ze strony fabryksnta 
Baumingera spotkała robotni­
ków niespodzianka w postaci 
wydalenia przewodniczącego de­
legacji z pracy. Fakt ten przy­
jęli robotnicy z wielkiem oburze­
niem. Robotnicy zaznaczają, że 
nie ulękną się żadnych reoresyj 
i że poprowadzą walkę aż do 
spełnienia ich słusznych żądań.
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C o  to  j*?sś sy n  j a ?

Poco ci piekło? N a s z Nassaue!
Gubernator fran cu ski za b ro n ił tubylcom  spać nago

W spomnieliśm y, że łączni­
kiem  Abisynji ze świafenĄ jeść 
lin ja  kolejow a: D żibuti — Ad- 
dis-.ALeba, że założenie te j tinji 
kolejow ej m uRało spowodo­
w ać głębokie zm iany w życiu 
A bisynji. Linja ta  posiada rów ­
nież olbrzym ie znaczen e poli- 
tyczne, zarów no d la  /ib isyn ji, 
ja k  w  pierw szym  rzędzie dL  
obcych m ocarstw , d la F rancji 
w łaścicielki te j kolei. :vb,synja 
nie posi ada dostępu do morza. 
P ostara ły  się o to m ocarstw a eu 
ropejskie, k tó re  drogą podbo­
ju  lsadow iły się na w ybrze­
żach. Anglja, F ra n c ja  i W ło­
chy okrążyły  A bisynję i zbu­
dow ały  w łasne porty , które 
m iały  oczywiście służyć dla 
eksploatacji bogactw  abisyń- 
skich. Lecz ty lko F ran c ja  zdo­
ła ła  opanow ać gospodarczo 
.Abisynję, zaw dzięczając to, 
oczywiście fak tow i posiadania 
wym ienionej w yżej lin ji ko­
lejowej.

PORT,
KTÓRY JEST PIEKŁEM.

W szystkie trzy  po rty  zna j­
d u ją  się wręcz w  potw ornej 
strefie kii. na tycznej. I .a wet tu ­
bylcy ty lko  bardzo ciężko mo­
gą tam  żyć. U pały  dochodzą 
ao  70 stopni, b rak  wody, p o ­
w ietrza do oddychania, N aj­
okropniejsze w arunk i są w 
porcie włoskim M assaua. Ist­
nieje przysłow ie ludowe, k tóre 
dobitni, ilu stru je  w arunk i ży- 
c a i w  M assaua. Brzmi ono: 
„Boże, poco C i jeszcze piekło, 
Okoro m asz M assauę?" — F e­
b ra, m aiarja , dyzenterja , zw a­
la  z nóg mieszkańców' tego por­
tu . D la  Europejczyka już  k il­
ku d n io w y  p obyt w ystarcza, 
b y  czu l się, ja k  w  piekle.

Jednakże w arunki w  D żibu­
ti są nieco lepsze, jakkolw iek  i 
tu ta j bardzo mało ludzi może 
dłużej w ytrzym ać. Przeciętna 
tem pera tu ra  wrynosi tu ta j 45 
stopni, ale zato pow ietrze jest 
przesycone solą. Tą solą, k tó ­
ra jest kopaln ią  złota dla F ra n ­
cji. D żibuti posiada sól, Abi- 
S jiija  nie posiada tego surow ­
ca. Tylko D żibuti rozwinęło się 
w wielki port, inne dw a nato ­
m iast: włoski i angielski — nie 
posiadają w  obrotach handlo­
w ych żadnego znaczenia, gdyż 
port francuski m a zaplecze: 
Abisynję.

,/YZYSK KOLONJALNY.
ALisynia u trzym uje  nietylko 

D żibuti, ale cały zarząd fra n ­
cuskiej kolonji Som alja, k tó ­
rej budżet na r. 1934 w yniósł
12.264.000 franków', z czego 
pensje urzędników  Wyniosły 
7 miljonów. A bisynja bowiem 
m usi płacić, ty tu łem  ceł w y­
wozowych i przyw ozow ych — 
naw et dla transportów  tran zy ­
towy ch, — 10% w artości obro­
tów' handlow ych. Jest to zupeł­
nie n ieznany W yzysk , jedyny  
w swoim rodzaju . W szelkie 
p rotesty  Abisy n ji pozostały 
bez uw zględnienia. Anglja, k tó ­
ra  konkuru je  z F ran c ją  w  w al­
ce o w p ływ y  w A bisynji, w y­
raz iła  gotowość udzielenia stre­
fy  wolno-cłowej w  swToim por­
cie Zeila. Tort ten  będzie mógł 
by'ć u ży ty  dopiero po w ybu­
dow aniu odpow iedniej drogi, 
łączącej Zeila z lin ją  kolejo­
w ą.

P raw ie 80% całego obrotu 
handlow ego A bisynji przeszło, 
p rzez najdroższą na świecie, 
kolej D żibuti — Addis-Abeba. 
N aw et pasażer — po zapłace­
n iu  drogiego biletu — m e m a 
p ra n o  wozić ze sobą pakun­

Naroet dorośli A bisyńczycy gureą się do raubi Na ilustracji typoroa 
sala szkolna to Addis-Abebie

ków. Bagaż m usi być  osobno 
płacony.

SÓL NA WAGĘ ZŁOTA.
Przejdźm y kolejno k ilka  po- 

zycyj dochodowych eksploata­
torów  Abisynji. A więc: D żi­
bu ti aos,arcza A bisynji sól, 
k tó rą  w ydobyw a się z morza. 
P rodukcja  roczna (1935) w y­
niosła 1762 tonny. Do A bisynji 
sprzedano 1500 ton. Przyczem  
pobiera jeszcze cło. Zamknięcie 
przywmzu soli byłoby znacz­
nie skuteczniej szem, aniżeli 
bom by samolotowe, uderze- 
mcm w A b:synję.

W ydobywanie soli jest je­
dynym  przemysłem w D żibu­
ti. Jest tu ta j  około 200 domów 
europejskich, pozostałe zaś, to 
nędzne lepianki. Somaff jcźycy

wolą jednakże z pow odu u p a ­
łów i b raku  powietrza) spać 
nago, na molnem polu. G uber­
nator francuski zabronił tego 
jednak , ze względów m oralno­
ści publicznej.

W róćm y jednak  do lin ji ko­
lejowej, k tó ra  m a tory  wTąskie. 
Przeby cie przestrzeni 700 km. 
trw7a trzy  dni. a bilet kosztu­
je  około 700 franków7. Pociąg 
jedzie, ze w zględu n a  bezpie­
czeństwu}, ty lko  w  dzień, a w 
nocy odpoczyw a razem  z  pa­
sażeram i. T rzeba więc opusz­
czać pociąg i iść na noc do ho­
telu. Oczywiście, ze przycho- 
Izą one bardzo n iepunktual- 

me, ale to są drobnostki, na 
.k tó re  n ik t  nie yy. raca już.nw a- 
|g i. Jedzie się przez zupełnie

pustynne i dzikie połacie, któ­
re nocą kołyszą ao snu, za­
miast muzyką, wyciem  hyjen. 
Oczywiście, dla wrażliwych, 
nie jest to najprzyjemniejszy 
akompanjament, ale tacy wo- 
góle nie mają czego szukać w  
Abisynji.

K apka! akcyjny „Tow arzy­
stw a Kolejowego Francusko- 
ALxsyńskiego D żibuti — Ad- 
d ’s-Abeba“ wynosi 17.300.000 
franków . Podzielony jest na 
34.600 akcy j po 500 fr. A kc je  
te rdj są notowane na żadnej 
giełdzie:, ale dają o lbrzym ie  
dochody. Przypom inam y, że 
inżynierow ie llig  i C hefneux 
podziękow ali M enelikowi II  za 
otrzym anie koncesji na  budo­
wę te j lin ji kolejow ej przez 
wrec zenie m u 4.600 akcyj. W 
g rudn iu  1933 tow arzystw o ko­
lejowe odkupiło ten pak ie t od 
cesarza H aile Selassie za
867.000 franków . W  styczniu 
b. r. Laval odstąpił Mussolinie- 
m u 20% a k cy j tow arzystw a  
kolejowego po niew iadom ej ce­
nie. Oczywiście, jest to tylko 
gest, gdyż F ran c ja  posiada na­
dal większość akey j w  tern to- 
w7arzyrstwie, a więc decyduje 
o całej linji. Dochód czysty 
zarządu  kolejowego wynosił 

w r. i935—7.324.960 fr. D y w i­
denda od jednej akcji w ynosi­
ła w  r. 1935 — 125 fr., zaś w r.
1934 podniosła się do 150 fr. 
Rezerw a kap ita łow a na rok
1935 przekroczyła 6 mil. f ra r  - 
kóvr. Jak  wdęc w ynika  z tych 
Kilku cyfr, kolej nie jest gor­

sza ód kopalni złota.
Abisyńczycy z tego oczywl- 

scie nic nie mają. Nędza na­
dal dręczy ich, a szczepy  d zi­
kie, dalej napadają na kara­
w a n y  lub podróżnych. 
CZARNI PRZECIW BIAŁYM 

I ODWROTNIE.
P odpisu jąc um owę konce­

sy jną  z inż. Ilgiem, cesarz Me- 
n tlik  II, m i ił  ośw iadczyć -.„Ni­
gdy  nie będzie ta  kolej drabi­
ną, która się oprze o m oje góry, 
drabiną dla zdobycia  moicli 
tw ierdz“. Trudno powiedzieć, 
że M enelik m iał rację, gdyż 
w łaśnie dzięki kolei przenf- 
knęły  do A bisynji w p ływ y  eu­
ropejskie, uległy naw et (cho­
ciażby powierzchownie) pew ­
nej zm ianie obyczaje. W arstw y  
górne naśladują najgłupsze  
zw ycza je  europejskie, które  
oczywiście na  tam tejszym  tere­
nie w yglądają  zupełnie śmie­
sznie. E LjOpczycy nigdy nie 
należeli do narodu  lubiącego 
obcych, teraz nienaw iść jesz­
cze bardżiej się spotęgowała, 
Z jednej strony zazdroszczą ob­
cym, z drugiej zaś u trzym ują  
— zresztą nie bez słuszności—- 
że są przez nich oszukiw ani. 
W  A b isyn ji stoją naprzeciw  
siebie dw a św ia ty , znajdujące 
się w ciągłej walce, w  k tó re j 
używ a się w szystkich m etoa. 
M ocarstw a europejskie p ra ­
gną podbić to najstarsze i je- 
dknie chrześcijańskie państw o 
w Afryce, ono zaś broni swej 
samodzielności i  niepodległo­
ści.-

Ongiś budował d o a y -d z iś  burzy miasta
G d y Mussoiini b y ł czeladnikiem  m urarskim  w  S zw a jc a rii...

(XI daw nych lat robotnik 
włoski poszukiw ał sobie pracy 
na obczyźnie. Nie znajdu jąc  
wre Włoszech możliwości zarób 
kowych, zw ijał swoje tobołki, 
zarzucał je  na plecy i kierował 
swroje kroki do k rajów  uboż­
szych w zasób rąk  roboczych. 
W ędrówki te m iafy zazw yczaj 
trasę niezbyt wielką, bo sąsia­
du jąca  z Włochami Szw ajcar- 
ja, bardzo chętnie zawsze wy- 
zyskiw ala ten nadm iar włos­
kiej siły roboczej.

W iększość tych  em igrantów 
włoskich stanow ili m urarze, 
zdolni w ykw alifikow ani fa ­
chowcy, o dużej w ydajności 
pracy i o stosunkowo m ałych 
w ym aganiach.

K tóżby w tedy przypuszczał, 
że w  wielkich p artjach  wę­
d ru jących  po pracę W łochów, 
kroczył również, nieznany wó­
wczas czeladnik m urarski, zwy 
k ły  szary  człowiek m asy p ra ­
cującej, dziś wielki tw órca fa ­
szyzmu, wielki rządca d y k ta ­
torski Włoch, sam  Benito Mus- 
solini?

Nie są to fak ty  ani zmyślo­
ne, ani tak  bardzo zamierzchłe, 
żeby nie można było odszukać 
ludzi, k tórzy  pam ięta ją  D uce z 
tego w łaśnie okresu ciężkiej 
p racy  m urarskiej.

Poprzez Lilka przepięknych 
krętych  ulic St. G alienu, w iją ­
cych się u podnóża F reudenber 
gu, wznosi się duży trzyp iętro ­
wy dom ozdob:ony na sty l tu ­
tejszy łreskam i. Zw-ykly dom z 
ogródkiem, w k tó rym  stary  
szw ajcar w długiem brisago i 
ze „szlafm ycą" na główne, pod­
lew a grządki, w iędnących już 
kw iatów  jesiennych.

— W ybaczy pan — zw ra­
cam się do sędziwego obyw ate 
la — że rzucim y panu pewne, 
dziwnie, py tan ie: Czy nie wie 
pan  czasem, kto pracow ał przy 
budowie tego domu?

— N azw iska inżyniera, nie­
stety, nie pamiętam , ale może 
zaciekaw i pana ten szczegół, 
że przy  budow ie tego domu, w 
charakterze czeladnika m urar­
skiego, pracowTał som Mussoli- 
ni!

— O to nam  właśnie n a j­
bardziej chodziło — pow iada­
m y — o potw ierdzenie tego 
faJk ta

— Tak, tak... ktoby to p rzy ­
puszcza! ?...

— C zy pan nie znał Musso- 
liniego w  tych  czasach?

— Znalem go o tyle, że jes­
tem właścicielem tego domu i 
sam go staw iałem . Nie łączyły 
nas wówczas żadne bliższe sto­
sunki, tylko poprostu stosu­
nek pracy...

— Czy mógłby sołre pan  mo 
że przypom nieć jakieś s. c^egó- 
ly?

— Pam iętam  dobrze, ja k  roz 
poczynała się budow a tego do­
mu. Zgłosiłem się wówczas do 
biu ra  pianów , gdzie wskazano 
mi odpowiedniego arch itek ta  i 
polecono m u sporządzenie od­
pow iednich planów7. Nie wiem 
tego dobrze, skąd  dostarczeni 
byli m urarze, bo te rzeczy za­
łatw ia! osobiście architekt, 
wiem tylko, że pewnego dnia 
rano  p rzybyła  na wyznaczony 
pod budowę teren, g rupa  włos­
kich roboników. Ja k  pan  zape­
wne wie o tern, w łosi są naro­
dem wy jątkow o żyw ym  i w rza 
skliwym . Nic dziwnego, że y/

grupie ich w yróżn ić  się mógł 
człow iek, spokojny, m ilczący o 
w ielk ie j kw adratow ej tw arzy... 
Był to w łaśnie Mussolini. P rzy ­
pom inam  sobie dokładnie, jak  
zwróciłem uwagę na tego czło­
wieka i zapylałem  architek ta: 
czy ten robotnik to także 
Wiocli"? O kazało się w ówczas, 
że i arch itek t podzielał moje 
zdziwienie i, pragnąc je  w y ja ś ­
nić, zapy tał m ajstra : , .Panie 
majstrze, czy  ten robotnik, k tó ­
ry stoi z  boku, to także  Wioch?" 
la k !  brzm iała odpowiedź — to 
jeden z lepszych, naszych cze­
ladników...

— W iedział pan  wówczas, 
że robotnik nazyw ał się: Benito 
Mussolini ?

— Skądże? Rozumie pan, 
jak to  p rzy  budowie. Robotni­
ków pracuje  wielu, a nikom u 
nie przychodzi na myśl, żeby 
zapam iętać ich nazw iska. A o 
tem , że ów oryginalny czelad­
n ik  był właśnie M ussohnim, 
dowiedzieliśmy się dopiero wó­
wczas, kiedy gazety doniosły 
o pochodzie na  Rzym 1 zamie­
ściły podobizny zwycięzcy. Po 
znaliśm y wówczas milczącego 
W łocha, bez trudu .

— C zy  M ussolini zaw sze był 
ta k i pow ażny?

— T ak  długo, jak  go znałem 
— zawsze. W kró tk ich  m o ^h  
obserw acjach w yczuw ałem  dzi 
w n y  ja k iś  silny w p ły w  jego 
na robotników. Był przecież 
tylko czeladnikiem  a przecież 
m ajstrow ie i cała załoga, odno­
sili się do niego z -wielkim res­
pektem .

— A nie przypom ina sobie 
pan  jak ichś szczegółów z jego 
p racy  £

— Pam iętam  go dobrze, jak, 
nie licząc Się z zakresem  swo- 
je j  pracy, zbiegał często z ru ­
sztow ania, chw ytał ciężki ka j- 
farz i dźw igał go z  ty m  sam ym  
spokojem , z  tą samą zim ną, ka  
m ienną miną. Codziennie, w  
czasie przerw y obiadowej, Mu 
ssolin’ siadał zazw yczaj pośrod 
ku  całej g rupy  i, pop ija jąc  w i­
no, przeglądał gazety włoskie.

— C zy nie słyszał p an  kie­
dy  uw ag jego na tem at czyta ' 
nych gazet?

— Nie mogłem ich zrozu­
mieć, bc używ ał zawsze języ ­
ka włoskiego, a ja  go, niestety, 
nie znam... Dało się tylko odczu 
wać, że w  chw ilach k iedy  Mus­
solini kom entował pewne w ia­
domości, robotnicy byli zawsze  
pow ażni i skup iew

— C zy moglibyśmy wiedzieć 
jeszcze ty lko nazwisko pana?

— Bardzo pana  przepra­
szam, ale nie. Proszę nawet, je ­
śliby pan  dowiedział się o naz­
wisku mojem ou kogoś innego, 
o łaskaw e zachowanie go w ta ­
jem nicy... P an  rozum :e, może 
tóby  się kom uś nie podobało...

Prośbę młego Szw ajcara czy­
nim y naturaln ie  zadość. Raz 
jeszcze spoglądam y na tw ardy  
m ur staw iam y ręką „dziwnego 
W iocha", dawnego tu ła .za po­
szukującego pracy, a dziś czło­
wieka, którego nazw isko jest 
na ustach całego świata  i m i­
mo w oli snu je  nam  się po gło­
wie m yśl:

Człowiek, k tó ry  ongiś w 
pocie czoła staw iał takie ładne 
domy, burzy  teraz cale miasta, 
sypie w gruzy domy sta u ian e  
przez tak ich  samych, ja k  on 
ongiś, szarych łudzi pracy...
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OBŁĘDNA MIŁOSC
Pomimo, że h rab in ie  M irze nawet przez m yśl nic 

przeszło, żeby H enryk  mógł być  jej synem, nie 
mnit j wszakże sy tuac ja  i przeszłość jego, tak bar­
dzo zgodna z tą, ja k ą  los mógł zgotować jej synowi, 
coraz bardziej p rzykuw ała  je j  uwagę do Henryka

To też żyw iła zarazem  dla niego coraz serdecz­
niejszą przychylność. W reszcie zapy tała :

— G dy pan  w yzdrow ieje i będzie mógł ju ż  opu­
ścić szpital, zechce pan łaskaw ie odwiedzić mnie 
kiedy ?

— Ależ, oczywiście, z najw iększą przyjem nością. 
Serdecznie dziękuję za łaskaw e zaproszenie.

— Przedstaw ię pana  m em u mężowi, hrabiem u 
Porowskiem u. O n m a duże stosunki i znajomości. 
Mógłby być panu w czen; pomocny.

— Będzie mi niezm iernie miło poznać pana h ra ­
biego. Przypuszczam  wszakże, iż nie będę m iał spo­
sobności skorzystania z tak  łaskaw ie zaofiarow ane­
go mi poparcia, bo jeżeli przeżyjem y wojnę, to wraz 
2 ojcem, zapew ne, w yjedziem y zagranicę, aby n a ­
dal prowTadzić życie włóczęgów.

— Podoba się panu  ten tryb  życia?
— Przyznam  się szczerze, że tak. Teraz zw ła­

szcza, będzie mi się jeszcze bardziej podobał i to 
tem w ięcej, im będzie niebezpieczniejszy.

— Dlaczego?
— Są ku tem u powody, k tórych  w olałbym  nie

Wyłuszczae.
— D ziw ne to, w pańskim  w ieku życie powinno 

się w ydaw ać piękne, pełne marzeń...
— O, tylko nie moje! M arzenia, jak ie  mógłbym 

snuć obecnie, by łyby  bardzo smutne. Jestem szczę­
śliwy, że mogę być na wojnie, a szczytem  m ych 
pragnień jest paść na polu chwały.

— To byłoby bardzo chlubne, gdyby nie to, że 
w tem  p rzeb ija  poprostu chęć ucieczki od życia. I to 
w pańskim  wieku, już  takie pragnień.e śmierci? 
Ileż pan  ma lat?

— Skończyłem  niedaw no osiemnaście.
H rab ina pom yślała sobie:
— Osiemnaście? A więc dokładnie tyle, ile...
Ale nie dokończyła naw et sw ej myśli, odpędza­

jąc  ją  od siebie. Pow iedziała zaś na głos:
— Gdy pan  nas odwiedzi, zaznajom ię pana z mo­

im synem. Jest o dw a lata młodszy od pana, ale to 
nie .przeszkadza, że m oglibyście się zaprzyjaźnić. *,

— Byłbym  bardzo szczęśliwy i dum ny z tej przy- | 
jaźni, alei., do tego, niestety, nie dojdzie. I

s—• Ależ, dlaczego?
— C zyż mogę łączyć się  z kim kolw iek bliżej... 

ja... co... naw et niewiadomo...
— Co niewiadom o? — przerw ała  m u z niecier­

pliw ością Mira.
— Nie um iem  p an i powiedzieć wszystkiego, co- 

bym  chciał, ale dom yślam  się, że w życiu ojca mo-

{'ego k ry je  się jak aś  tajem nica, k tó re j nie znam  i, 
:tórej on nie chce ujaw nić. W  każaym  razie, to 

zmusza mnie do trzym ania się zdała od ludzi. Zresz­
tą, przecież narazie wszelkie p lany  są zawodne. Gdy 
wyzdrow ieję, wrócę na front. W ątpię, abym  tym  
razem  jeszcze w rócił żyw y. G dyby to zaś naw et n a ­
stąpiło, to przecież znów w raz z ojcem w yjedziem y 
zagranicę, więc...

H rab ina M ira z coraz w iększym  trudem  opano­
w ała ogarniające ją  wzruszenie.

D ziw ne w rażenie w yw ierały  na  niej słowa ra n ­
nego, przepojone goryczą, sm utkiem , beznadziej­
nością i ponurością.

Czegóż dow iedział się o sobie lub  co podejrze­
wał, że był aż tak i zniechęcony do życia?

I pom yślała sobie, że kto wie, czy je j  syn, jeżeli 
obecnie żyje, nie prow adzi podobnego życia. Może 
jego też dręczą podobne katusze, może i on więdnie, 
n ieprzygrzany słońcem niczyjego uczucia?

Sam a nie w iedziała dlaczego, ale rozm aw iając 
z tym  chłopcem, m usiała nieustannie m yśleć o swym 
zaginionym  synu i to z taką  siłą, ja k  jeszcze nigdy 
od czasu, gdy go szukała po W ilnie.

W stała, cała przepełniona m yślam i o swem nie- 
szczęsnem dziecku i rzekła:

— W rócę jutro...
— Bardzo dziękuję. O d czasu, jak  siostra m ną 

się opiekuje, jest mi o wiele lżej na sercu. To jedyna 
m oja pociecha w ciężldem mojem położeniu ducho- 
wem — rzekł głosem jak b y  nachnionym .

Czytajcie

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
cena IO groszy

■—■ Ma więc pan dla mnie choć trochę uczucia 
sympatji?

— O, nawet bardzo wiele i to  uczucia, którego 
nawet nie potrafiłbym  określić. Jest w tem  w każ­
dym  razie ba idzo  wiele szacunku i wdzięczności. 
Przecież to siostra mnie uratow ała... czy nie?

— O, nie przesadzajm y! Spełniałam  tylko m ój 
obowiązek pielęgniarski siostry miłosierdzia. Nic mi 
pan nie zawdzięcza...

— Ależ, owszem... Na sam w idok siostry, doznaję 
bardzo błogiego uczucia. Po raz pierw szy było to, 
poprzez mgłę m ajaczeń gorączkowych. W tych  
snach widziałem  w tedy obraz m ej m atki, tak , ja k  
ją  sobie wyobrażałem  w sennych m arzeniach. Było 
w  tej w izji bardzo wiele niebiańskiej promienności. 
Postać je j  była tak a  jasna  i św ietlana. Potem, p rze­
cierając oczy, nagle spostrzegłem, że to nie sen, to 
jaw a... przede m ną stoi żywa kobieta... o takim  nie­
ziemskim uśmiechu i przezroczystej bladości, jak b y  
ducha... istoty bezcielesnej... zupełnie ta  sama, k tó rą  
sobie wyśniłem...

T u  urw ał., w zruszenie nie pozw alało m u dalej 
mówić, dław iąc gardło... O czy jego prom ieniały ja- 
kiemś proroczem  olśnieniem.

H rabinę przeszył dreszcz... Usiłowała w yrw ać 
się z tego w rażenia, które ją  jak b y  paraliżowało.

Ale nie mogła. Oczy H enryka, jego ton. jego sło­
w a — w szystko to działało na  hrabinę, m agnetyżu- 
jąco, urzekająco...

Poczyniła jeszcze jeden rozpaczliw y w ysiłek odee 
w ania się od tego, dziw nie przejm ującego w raże­
nia... Szepnęła:

— Ju tro  wrócę...
I odeszła...
H enryk  podążał za nią spojrzeniem  tęsknent 

i rozmarzonem.
G dy wreszcie zniknęła, m inąw szy długie szeregf 

łóżek, szepnął sam  do siebie:
— T ak  m usiała w yglądać m oja m atka... a ja..* 

ja  m iałżebym  nigdy je j w ięcej nie u jrzeć?
W ychylił się z łóżka w  nadziei, że może jeszcze 

wróci, może czegoś zapomniała...
N iestety, nie wracała...
H enryk  opadł na poduszki i sam nie w iedziaf

Już teraz, jakiego rodzaju uczucie w zbudziłąjw  nim  
.rabina Porowska. Z jednego zdaw ał sobie sprawę, 

że bez niej już  teraz żyć nie potrafi... ,,,
D alszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
T r a g i c z n e  d z ie je ,  K tó re  w s t r z ą s n ę ł y  c a ł y m  ś w ia t e m

Jan hrabia  W ilnicki w padł do domu, ja k  bomba.
W idząc m atkę w dolnym  salonie pałacu borowic- 

kiego. zawołał już od proga:
— Co to jest ? Diaczego dopuszczono do zlicyto­

w ania dom ku Liii i je j m atk i? Gdzie te nieszczęsne 
kobiety się podziały?

H rab ina irena , czyniąc wielki w ysiłek panow a­
nia nad sobą. zapy ta ia  zkołei:

— A skądże ja  mam to w szysttko wiedzieć?
— W idyw ałaś się przecież tak  często z Lilką. 

Musiała ci coś chyba o tem wspom inać?
— Owszem, m ów iła k ilka razy, że jej grozi li­

cy tacja , ale nie przypuszczałam , że sy tuacja  ich jest 
aż tak  groźna...

— Trzeba było jakoś pomóc tym  nieszczęsnym 
kobietom.

— Wiesz chyba jaknajlep iej, że czyniłam  w szy­
stko w tym  kierunku, choć dopraw dy nie m iałam  
najm niejszego obow iązku w spierać córkę człowie­
ka, k tó ry  złam ał życie nam wszystkim . Ale właśnie 
mimo to, rozum iejąc, że córka nie może odpow iadać 
za w iny ojca i będąc wiedziona chrzęścijańskiem  
uczuciem  miłości biiźnego, nakazującem : „G dy kto 
w  ciebie kam ieniem  — ty  w eń chiebem 1'—daw ałam  
Lilce dużo roboty, mnie właściwie najzupełn iej nie­
potrzebnej. Poprostu nie chciałam  je j zaw stydzać 
jałm użną... Więcej uczynić nie mogłam, me m iałam  
obowiązku i, zreszdą pow tarzam , że naw et nie wie­
działam , iż sy tuacja  jest już  aż tak  niebezpieczna. 
Liii w padła  do mnie na chwilkę... już, gdy było po 
w szystkiem ... żeby pożegnać się z nami. Nie zastała 
cię, więc poleciła mi pożegnać ciebie w jej imieniu...

— Ach, więc była  tu...?
— la k . Pytałam , czy nie mogę je j w  czem pomóc. 

O dpow iedziała, że nie...
Irena m ówiła to nie bez ryzyka...
Zdaw ała sobie spraw ę, że przecież Liii może n a ­

p isać list, w k tórym  może w ygadać się z całej 
p raw dy?

Irena m iała wybieg przygotow any i na to. Po­
wie, że Liii prosiła ją  aby zachować w tajem nicy, 
iż dopomogła jej do w yjazdu  do W arszawy.

Zresztą nie przypuszczała, aby napisała do Jasia 
z W arszaw y, skoro tego nie uczyniła p rzy  wyjeź- 
dzie.

Jaś zrozumiał, że nie ma właściwie nic więcej do 
powiedzenia. Kogo będzie winił, kogo oskarżał? A 
może Liii um yślnie dopuściła do licytacji, aby stąd 
w yjechać i być ja k  na jda lej od niego?

Ale, ale... a dokąd właściwie w yjechała?
Z apytał o to m atkę.
Irena odparła z całym  spokojem :
— Nic mi o tem nie mówiła.
— Jak to?  Nie py tałaś się sama, nie interesow a­

ło cię to?
— Owszem, wspom niałam  o tem, choć Liii by ła  

dziwnie małomówma. Na moje pytanie, dokąd się 
zam ierza udać?, — odparła, że narazie chce ty lko 
dojechać do m iasteczka, aby tam  u znajom ych za­
m ieszkać parę dni, poczem dopiero zdecyduje o dal­
szych losach.

— Nie mówiła, ja k  się ci znajom i nazyw ają?
— Nie, a bo co? C hciałbyś tam  pojechać?
Pytan ie  to oszołomiło Jasia. Był niem  tak  zasko­

czony, że po chwili nam ysłu  szepnął tylko:
— Nie...

Czytajcie

N o w e g o  S p o r t o w c a
ceraa IO groszy

Bo i rzeczywiście: pocóż m iałby tam  jechać?
Poto, żeby oddać się do usług Liii, zaofiarow ać 

jej pomoc? 1 co dalej? Przecież w tedy właśnie znów 
zadzierzgnęłoby się to, co przecież miało być zerw a­
ne raz na zawsze...

Nie poto przecież oboje zadali sobie naw zajem  
tak i gw ałt duchowy, aby  teraz na nowo rozjątrzać 
rany...

Bardzo m u było żal Liii, bardzo chciał je j  po­
móc, ale... po namyśle... nie uczynił tego... i naw et 
nie pojechał do m iasteczka, w łaśnie w  obawie, aby 
się z n ią  nie zetknąć.

Irena doskonale zdaw ała sobie spraw ę z tego, co 
się dzieje w duszy syna. Była, zresztą, przygotow a­
na na coś znacznie gorszego.

W idząc zaś, że to w łaściw ie kończy się ty lko  na 
sm utku  i przygnębieniu, bez żadnych wszakże czy­
nów, pom yślała sobie, że jeżeli chodzi tylko o uspo­
kojenie sum ienia Jasia, m ożna to będzie uczynić bez 
wielkiego trudu . Hzekła m ianowicie:

— W ydaje mi się, Jasiu, że nie m am y powodu 
zbytnio niepokoić się o losy Liii, bo pow iedziała mi 
na jw yraźn ie j przed w yjazdem  w odpowiedzi na 
moje zaofiarow anie, że chwilowo dziękuje, nic iej 
nie trzeba, a  gdyby potrzeba zaszła, to pozwoli sobie 
skorzystać z m ojej uprzejm ości i napisze...

— Ha, jeżeli tak... szepnął Jaś i urw ał, bo 
ju ż  nie m iał nic więcej do powiedzenia.

B ynajm niej nie by ł w szakże tem uspokojony. 
Jego przygnębienie nie ustąpiło. I choć nigdy w ię­
cej nie w ym aw iał naw et imienia Liii, nadal był 
bardzo m roczny, m arkotny  i ponury, odrzucając u- 
przejm ie, ale stanowczo wszelkie p róby m atki w pro­
w adzenia go w sferę zainteresow ań tow arzyskich, 
odwiedzin u sąsiadów... Polował, b łąkał się po Jesie 
i wciąż m yślał o tem, co teraz Liii porabia... O  tem, 
jak  potoczyły się je j dalsze losy,

D alszy  ciąg jutro.



Str. 6

T łumna c ze nie 
j n & w  n a s z y m  

Czyiie I ni kem
, „W. Zakochany". Będzie Pan miał 

spare w ydatki. Czeka Pana zysk z 
przedsięwzięcia lub loterji. Wezwą 
Pana na sprawę sądową. Grozi Pa­
nu n ;ebezpieczeństwo w czasie liba­
cji z nieznanymi osobnikami. Szczę-- 
śliwa data; pierwsza niedziela m ajo­
wa.
■ Lola Nr. 77, Spotka Panią pocie­

szenie w zm artwieniu. Proszę się 
wystrzegać, bo grozi P az : oszustwo. 
Szczęśliwe cyfry S i 9. NieSh Pani 
zagra na loterji. Mąż będzie nieźle 
zarabiał. Kocha Panią, choć czasem 
podobają mu się inne.

„Kalina". Sen Bani wróży choro­
bę w rodzinie. Będą jakieś niepowo­
dzenia materjalne. Jedna z osób 
bardzo bliskich osiągnie dobro sta­
nowisko. Jeśli Pani gra na loterji, 
to niech losy zaczynają się i koń­
czą parzystą cyfrą.

Zdradzony J. T. Śpieszę Pana po­
cieszyć. Sen Pański wróży znaczne 
polepszenie i zarobki naskutek 
przedsięwzięcia. Ponieważ przepo­
w iada również podróż, więc sądzę, 
że należy doradzić Panu zamierzony 
w yjazd i zajecie się handlem. Pozna 
Pa.. niedługo sym patyczną kobietę 
i wzajemnie się polubicie.

Maliska. Sen Pani wróży aiłą 
znajomość z mężczyzną. Będzie Pa­
lli m iała przykrość z powodu plotek. 
Kłótnia ze starą kobietą. Szczęśliwy 
dzień — wtorek,
- P. M. Wiśniewski. Marzen.a Pań­

skie speh-ią się; niewszystkie je ­
dnak i nieprędko Będzie Pan tam 
naflai pracował. Czekają Pana nie­
przyjemności domowe. Czy będzie 
Panu w przyszłości dobrze, tego sen 
nie mówi. Proszę się wystrzegać 
starszego tęgiego mężczyzny.

P. Edward Ż. Odpowiadam Panu 
tą  drogą, ponieważ nie znam Pań- 
sk.ego nowego adresu. Niech Pan 
nie rezygnuje i krocz- ti drogą, ja ­
ką dotąd Pan kroczył. Czeka Pana 
zawód. Szczęśliwy dzień — niedzie­
la.

,M arysieńka". C zekają Panią du­
że przykrości. Narzeczony zrazi 
się, słysząc o defekcie, ale uw a­
żam, że lepiej go uprzedzić, aby uie 
czuł się oszukanym. Zamąż Pani 
wyjdzie szczęśliwie. Za kogo — tego 
sny nie mówią.

P. Jadw iga  2 Pańskiej. Droga Pa 
nil Nie podała Pani swego nazwis­
ka, więc odpowiadam „ą drogą. 
Chętniebym ra n i poradził, lecz nie 
nadesłała Pani żadnego snu. List 
Pani skierowałem do p. Iksa z ru ­
bryki „W cztery oczy".

Pani, której przyjaciel royjechai. 
Nie podpisała Pani listu. Przyjaciel 
już n igJy  nie zejdzie się ze swą żo­
ną. Wróci Jo Pani na pewno. Zbyt 
głęboko utkw iła mu Pani w sercu, 
aby mógł Panią rzucić. Osoba blis­
ka Pani zachoruje. Nadejdzie list.

Aneczka z  Miedzeszyna. Sen nic 
nie mówi o Pani znajomym. Ale za­
pewniam Panią, że osiągnie Pani 
szczęście w przeciągu roku — dwóch 
lat. Na czem to szczęście będzie po­
legać — nie wiem. Ale niech mi 
P ani wierzy, że nie ma Pani powo­
du do srnuiku.

Kasz wielki
wvłotii 50 laureatów, którzy zaarata w komedii p. t. „bodek na froncie”

Nr. 4o?

IV u  m n i e j  tm oknntizie...

i 4. f  .) W  restauracji „Pod 
siódem ką“ stal oparty o ścianą 
kelner Zaląski i w zrokiem  peł­
n y m  rozpaczy spoglądał na 
siedzącego przy  stoliku Feliksa  
G rabczykr.

Pan G rabczyk bowiem przez  
długi czas grzebał ły żką  w  zu-

!ne, w yciągając z n iej skrupu-  
atnie rozmaite koperki i nacie, 

p rzy  czem  miał tak i w yra z tw a  
rzy , ja k b y  m u się zbierało na 
w ym io ty ,

— Po cholerą sią takie  goście 
rodzą ł — m yślał nan Zaląski, 
widząc ja k  gość, po dokład- 
nem oczyszczeniu zupy , począł 
ją  wąchac z obrzydzeniem . — 
Do bani z  takiem i ludźm i! 
Patrzcie, ja k  toto wącha. J a k ­
by m u kto  truciznę do fryga ­
nia dat!

W reszcie pan G rabczyk zde­
cydow ał sią i lukną ł pierwszą  
łyżkę . A le natychm iast sk rzy ­
w ił się, splunął raz i drugi, po- 
czem parsknął:

— Lura, psiakrew !
— Co pan szanow ny mówi?  

— przysunął się pan Zaląski, 
w strzym ując  wściekłość.

— Mówią, że lura! — k r z y k ­
nął gość, rzucając łyżką . — 
św iniom  sią takie  żarcie daje, 
nie klejentom ! Rozum ie pan  
ober?

— A  czego zupci brak?  — 
spytał pan Zaląski, groźnie ły ­
piąc oczami.

— K w asu brak! Za mało

kw asu! K w asku  do barszczu 
żałujecie, złodzieje!

— Przecie io nie barszcz, pa­
nie szanow ny. To rosół.

— Rosół?... A , faktyczłde . 
Znakiem  tego dosyć kw aśny.

To mówiąc, pan G rabczyk  
ujął ły żk ę  i znów  zabrał się do 
jedzenia.

N ie z  godził się jednak  na to  
pan Zaląski, k tó ry  ze słowami: 
„u złodziejów  się nie je", — 
chw ycił talerz ze stolika.

O burzony pan G rabczyk po­
czął ciągnąć talerz w  swoją  
stroną i w końcu rosół w yla ł sią 
na spodide nieszczęsnego go­
ścia.

Trudno opisać awanturę, ja ­
ka stąd w yn ik ła . Faktem  jest 
ty lk o , że po kwadransie res. m -  
racja „Pad siódemką' miała  
w ygląd pobojowiska, i że na 
w okandzie oąau Grodzkiego  
znalazła cię sprawa pana Grab 
czyka  przeciw ko kelnerowi Za- 
łęslęiemu o odszkodowanie za 
splamione spodnie.

Na rozprawie part Zaląski 
bronił sią w  bardzo przekony­
w u jący  sposób.

— W ysoki Sądzie! — mówił. 
— U nasz rosół nie jest, ani 
kw aśny, ani słodki, ty lko  tak, 
ja k  z w odoiiągu idzie. Zna­
kiem  tego żadne p lam y z niego 
być nie mogli!

Sąd dał wiarę słowom pana  
Zaląskiego i pow ództw o odda­
li’.

Nr. 466

Coś — 
i l / o  P a n i

W zakresie modnych kapeluszy pa* 
nu/* nieprawdopodobna rozmaitość. 
Mi to ię dobrą stronę, i . kałda pani 
może sobie doorać kapelusz odpowie­
dni do je j typu. Dla pań o twarzy cz- 
kaci niezbul pełny ca, a i psach nie­
regularnych ip .  haruzo „tmorzoiue" 
są kapelusiki odsłaniające czoło. Dla 
pań xysoklch, o pięknej ylwetce 
bardzo szykowne będz kapelusze o 
wlększem rondku przybrane Lurdza 
szykownem strusiem piórem , ZubawiU' 
I bardzo ekscentryczne kapelueikt 
przypominające fezy tureckie są przy  
w ile jem osób szczupłych i młodych, 
żuto dla pań o buziach pełniejszych 
bardzo odpowiednie są fantazyjni* 
di iporoane uereiy. Poza tein — czy  
panie wiedzą, ie  obecnie óarazo mod­
ne są kapelusiki zbliżone kształtem  
do rogatywek?

W P IĘ Ć  M IN U T P Q  
U C IECZCE Z W I Ę Z I E N I A

Nr. 469

Nr. 470
— Proszą szybko  bilet na 

bal m askow y!

Z IO Ł A  i  G O N  H A R C U  O r a  L A U E R A
. sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwuiu obstrukcję, sq łagodnymi 
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przesteptiw
Z pamiętników d. aspiranta 

Warszawskiego Urzęau Śledczego

Epidem ia sam obójstw
T.

Lokale rozrywkowe Warsza­
wy były wkońcu 1920 roku 
przepełnione. W kabaretach i 
luksus owych restauracjach szam 
pan lał się strumieniami. Płace­
nie rachunków restauracyjnych 
po kilka, a nawet kilkanaście ty 
sięcy marek, było na porządku 
dziennym. Nie było w tem nic 
dziwnego. Powstałe po wojnie 
typy „nowobogackich", którzy 
w czasie wojny oraz okupacj’ 
dorobili się kolosalnych mająt­
ków. ą żyjąc przedtem w nędzy, 
nie wiedzieli w jaki sposób wy­
dać teraz w „pocie czoła" zaro­
bione pieniądze.

Aferzyśc; i szulerzy mieli wte 
dy również złote czasy. Taine 
domy gry i domy schaazek po­
wstawały, jak grzyby po deszczu

Policja przeciążona była walką z 
ftemi niebieskiemi ptakami i za­
mykaniem ich spelunek. Dość 
powiedzieć, że jednej nocy zam­
knięto 8 tainych domów gry. 
Pewnego wieczora, przed wyj­
ściem z biura, wpadła nii w oko, 
przy przeglądaniu gazet, wzmian 
ka następującej treści:

Epidemja samobójstw.
„W okresie ostatnich sze­

ściu tygodni notujemy już 
trzeci wypadek samobójstwa 
kobiety z wyższych sfer. We 
wszystkich tych wypadkach, 
samobójczynie byłv mężat­
kami i żyły w dobrobycie, to 
też trudno jest dopatrywać 
się w tych samobójstwach 
powodów na tle materjal- 
nem, bądz tez erotycznem 
Samobójcza psychoza zanie­

pokoiła opinję publiczną i 
dziwnem jest, że władze pro 
kuratorskie i policja dotych 
czas nie zwróciły na to uwa­
gi i nie zajęły się wyświetle­
niem tych — bądź co bądź — 
tajemniczych wypadków".

Odłożyłem gazetę ną stronę. 
Wzmianka ta zdenerwowała 
mnie. Obciążeni już i tak byliś­
my pracą w dzień i noc i nie mie 
liśmy chwili spoczynku. Trudno 
zatem było zajmować się jesz- 
ęze sprawami, gdz:e samobój­
stwo pozytywnie stwierdzone 
zostało i, w grę nie wchodziło 
przestępstwo.

Wziąłem kapelusz i wyszed­
łem z biura. Był piękny wieczór 
lipcowy. Po całudziennei pracy 
pragnąłem odetchnąć świeżem  
powietrzem, udałem się przeto 
w kierunku Wisły. Ruch uliczny 
był tego wieczora dziwnie po­
wolny i ospały. Ludzie zmęcze­
ni pracą i upałem, snuli się o- 
ciężale po ulicach miasta. Prze­
szedłem przez most i skierowa­
łem swe kroki w stronę parku. 
Wracając, po upływie mniej wię 
cej godziny, zauważyłem na mo­
ście zbiegowisko. Mignęły mi 
przed oczyma białe płaszcze ca 
nitarjuszów, pakujących do ka­

retki pogotowia nosze, ze spo- 
szywającą na nich bezwładnie: 
postacią. Przyśpieszyłem kro­
ku. Lecz zanim znalazłem się 
na miejscu, karetka już odjecha 
ła, a przechodnie uliczni zaczęli 
się rozchodzić.

— Co się stało? — zagadną­
łem policjanta.

i — Jakaś kobieta skoczyła do 
Wisły... Policja rzeczna wyłowi­
ła już tylko zwłoki z wody.

1 W innym wypadku odniósł­
bym się do podobnego wydarze­
nia równie obojętnie, jak poli­
cjant, ale przeczytana przed go­
dziną wzmianka w prasie, utkwi 
ła mi w pamięci i to samobój­
stwo nieznajomej kobiety wy­
warło na mnie silne wrażenie.

Młoda? Z jakiej sfery0 za­
pytałem.

| — Młoda, — odpowiedział po­
sterunkowy. Nazwiska jej do­
tychczas nie ustalono. Nie miała 
przy sobie żadnych dokumen­
tów, sądząc jednak z je: ubioru, 
należy przypuszczać, że była to 
kobieta z lepszych sfer.

Rozmawiając z posterunko­
wym, usłyszałem za sobą chrząk

.nięcie, odw ró c iłem  się i ujrza­

łem młodego mężczyznę, który 
najwidoczniej przysłuchiwał się 
naszej rozmowie. Nieznajomy 
widząc, że się odwróciłem, nagle 
— zmieszał się i oddalił szybko. 
Zamieniłem jeszcze kilka słów z  
posterunkowym i wolnym kro*

’ kiem udałem się w kierunku Pla 
. cu Zamkowego. Wyczułem jed- 
■ nak, że ktoś podąża za mną, 
Obejrzałem rię i zauważyłem 
tego samego mężczyznę, który 

1 przysłuchiwał się mojej rozmo­
wie z posterunkowym. Mógł to 
być tyiko zwykły przypadek, 
przyjrzałem mu się jednak uważ 
nie. Nie zdążyłem przecież po­
czynić dłuższych obserwacyj, 
gdyż nieznajomy zauważywszy 
widocznie moje zainteresowanie 
się jego osobą, wsiadł do prze­
jeżdżającej dorożki i już po 
chwili straciłem go z oczu. Zdą- 

| żyłem tylko zauważyć, że miał 
smagłą pociągłą twarz i krupze 
włosy. Najbardziej jednak przy­
kuły moia uwagę j< :go oczy. Mia­
ły one jakiś fosforyczny błysk. 
Oczy te na zawsze musiały u- 
tkwić w mej pamięci. Przekona­
ny byłem, że właściciela tych 
oczu poznać zdołam po najdłuż­
szym nawet okresie czasu, 

j D alszy ciąg jutro.



OBŁĘDNA MIŁOSC
Pamiętamy, że w  swoim czasie hrabina Mira 

zażądała od męża w yjazdu ze wsi. Zbyt tu juj 
Wszystko przypominało minione straszliwe prze­
życia. Spodziewała się, że zapomni o nich może, 
a w każdym razie nie będzie nieustannie jątrzy­
ła ran, przebywając gdzieś zdała od złowrogiego 
zamku, który tyle tragedji przyspożył jej w ży­
ciu.

Hrabiostwo Forowscy zamieszkali na stale w  
V arszaw ie. Nabyli piękny pałacyk w  Al. Ujaz­
dow skiej i rozpoczęli nowe życie pojednanych  
ze sobą małżonków.

Hrabina Mira zrozunrała, że jer mąż nie jest 
odpowiedzialny za dalsze losy je j  dziecka, w yb a­
czyła mu w ięc w szystkię przewinienia, nie żyw iąc  
już żadnych podejrzeń, iż mógł w  dalszym  ciągu 
um yślnie krzyżować je j plany.

Hrabia Kazimierz zaś, również pewien, że w  
tej całej tragedji nie było ani odrc biny w iny je* 
gu żony, i przekonany, że głów ny sprawca zbrod­
ni ju ż  nie żyje, zapominał stopniowo poniesioną 
hańbę. Czuł też, że odradza się w nim jego daw­
na m iłość ku żonie.

Po czasach dramatycznych wypadków i wstrzą­
sających przeżyć, jakie nastąp..y wnet po osie­
dleniu się hrabiosłwa Forowskich na wsi, nad­
szedł dla nich teraz okres spokoju, niemal szczę* 
ścia.

To też bardziej, niż kiedykolw iek hrabia Ko­
rowski w ierzył obecnie w  to, .że nieszczęście przy­
niósł mu właśnie ów przeklęty zamek...

N ie w ynika wszakże z tego wszystkiego, aby 
hrabi uh Mira zapomniała zupełuie o swym  synu. 
M yślała o nim nieustannie.

Było wszakże coś, co obecnie łagodziło je j  ból 
i żal, nadawało je j myślom i nczuciom bieg, k ie­
rując je  w inną stronę.

Była właśnie obecnie przy nadziei uzyskania 
no'vego potomka, tym razem już bezspornie dziec­
ka hrabiego Kazimierza.

Hrabia Kazimierz był niezm iernie uradowany, 
gdy się dowiedział o odmiennym stanie sw ej żo­
ny. Promieniał szczęściem, przypuszczając, że 
m yśl o uoweru dziecku zaćmi zupełnie w  świado­
mości '/liry w szelk ie wspomnienia o jej dziecku  
fuprzedniem, dziecku przeklętem... które ściągnę- 
o na nich oboje ty le  trosk i katusz. i?

R zeczywiście ostatnio m ać było w ielką zmia­
nę w  calem zachowaniu się hrabiny Miry.

Dat .miej była nieustannie pogrążona w  smut­
ku, którego, zdawałoby się nic. nigdy przepędzić 
nie zdoła. Obecnie nietylko, że otrząsnęła się z te­
go przygnębienia, lecz często można ją  było w i­
dzieć uśmiechniętą i jakby szczęśliwą.

Cała prom ieniała radością, czując w  r/em ło ­
nie już jakby pierwsze poruszenia kiełkującego  
dzieciątka, w yczekując je  go przybycia z tern 
większą niecierpliwością, że je j  serce, łaknąca ma­
cierzyństwa, pragnęło kochać to maleńętwo.

Az 010 pew nej nocy, która, zresztą^ z pozoru 
najzupełniej przypominała tragiczną noc, gdy na 
zamku forowieckiem  urodziło się dziecko zbrod- 

i — przyszło na św.at dziecko już obojga hra- 
hiostwa Forowskich. Matka była w  siódmem nie­
bie.

Był to chłopiec, jak malowanie, prześliczny, 
najzupełniej i bezspornie do ęjca pod< my.

Ochrzczono go Stanisławem. O boje rudzice 
był w  nim zakochani do szaleństwa, zwłaszcza 
zaś hrabina Mira tak była przepełniona miłością 
do m aleńkiego Stasieńka, że hrabia Kazimierz był 
aż zazdrosny. Wolał już lednuk to w  nadziei, że 
teraz już chyba Mira całkowicie zapomni o tam­
ten. dziecku.

M ijały lata... D ziecko rosło...
żadna chmurka nie zaciemniała już szczęścia 

m ałżeńskiego hrabiostwa Forowskich.
Miniona przeszłość wydawała im się już kosz­

marnym snem, z którego na szczęście uboje już się  
przebudził i.

A jednak hrabina., nie zapomniała swego  
pierwszego syna...

I byłaby bardzo szczęśliwą, gdyby się dow ie­
działa, że żyje, że mu dobrze, a gdyby mogła go 
ujrzeć, z pewnością uczyniłaby w szystko możli- 
wS w tym kierunku. Podejrzewając, że jednak hr. 
Wandycz musiał go wziąć do siebie, w ypytyw ała  
w dalszym ciągu nieustannie w szystkich wspól­
nych znajomych, czy nie słyszeli czego o hr. Wau- 
jyezu . Jeden hrabia Kazimierz uw ierzył oow±em 
bezwarunkowo w  jego śmierć. Hrabina Mira lej 
pewnuśęi nie podzielała bynajm niej.

rozory w łaściw ie za ten, przemawiały.
Jak zniknął bez śladu, tak o mm nic więcej 

nie słyszano. Ponieważ nie w ydał żadnych dyspo-

zycy j co do swego pałacu i dóbr, zostały sprzeda­
no z w olnej ręki, a zysk przeszedł na państwo, 
obejm ujące w edług praw e w szystkie spadki bez 
spadkobierców.

Nikt, coprawda, n ie w iedział, że hraoia Wan­
dycz przed :w ym  wyjazdem  z kraju, dom yślając  
się snąć, na co się zanosi, przeniósł w szystkie swe  
ogromne kapitały do banków zagranicznych i tam  
czerpał z nich dowoli.

Natomiast hrabia Kazimierz, gdy się dow ie­
dział, że w szystkie posiadłości hrabiego W andy- 
cza zostały sprzedane przez w ładze państwowo,

Eozyskał już niezachwianą pewność o śmierci hra- 
iego Wandycza. i

Tylko hrabina Mira wciąż i mimo wszystko ży ­
w iła jakąś nadzieję, że W andycz gdzieś jeszcze  
żyje  i opiekuje się jej synem. A le p izecież może 
umrzeć, a co się stanie w tedy z je j  synkiem!' Myśl 
ta torturowała ją  stopr;owo coraz bardziej.

I dlatego jej w ielk ie szczęście byw ało jednak  
chwilami przytłaczane m yślą o tamtem dziecku.

Młody hrabia Stanisław rozwijał się tymcza 
sem pięknie. Był wkrótce już taki sam w ysoki 
i barczysty, jak  jego ojciec. Piękny typ rasowego 
młodzieńca...

W ywierał wrażenie nieco dumnego, ale byl 
z gruntu m iłym  i dobrym chłopcem. ,

Bardzo inteligentny i zdolny od urodzenia, 
uczy! się św ietnie w  gimnazjum, do którego rodzi*, 
ce go oddali.

Wtem w ybuchła wojna z wschodnim sąsiadem.
M łody hrabia Stanisław był jeszcze za m łody, 

aby iść nawet na ochotnika.
Natomias, ojciec jego, hrabia Kazimierz, któ­

ry dawniej służył w  armji rosyjskiej, wstąpił w; 
szeregi obrońców W arszawy. Został nawet do­
wódcą bataljonu.

Hrabina Mira, jak inne panie z towarzystwa, 
została siostrą m iłosierdzia w  jednym  z lazare­
tów.

Tam, jak  już wiem y, odnalazła swego sj na.
N ie wiedząc zupełnie, nie dom yślając się naweF, 

że pielęgnuje swego rodzonego svna, od pierwsze j 
chw ili poczuła dla Henryka Gerowicza dziwnie 
gorące uczucie, którego sama m e umiała sobie wy* 
liuŁiaczyć. Cóżby to ~yć mogło...?

Dalszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
T r a g i c z n e  dzieje* K tó r e  w s t r z ą s n ę ł y  c a ł y m  ś w ia t e m

Cala drżąca i onieśmielona weszia Liii do ma­
gazynu, oddała list polecający hrabilny Wiln o- 
Kiej. Jakoż zaraz poproszono ją  do w łaścicielki 
magazynu, pani Barskiej.

Była to starsza już pani, dość wytworna, o 
Spojrzeniu poważnem, lecz raczej dobrotliwem. 
i »bcjrżała Liłi od stóp do głów i rzekła:

— Widziałam próbki prac pani. Są bardzo dob­
re i staranne. Będę mogła parna zatrudnić w  azia- 
le haftów, a może i... jeszcze gdzieindziej...

— O, proszę pani, gotowa jestem pracować ca- 
lenu dniami, aby tylko móc utrzymać się na posa­
dzie Jest mi ona bardzo niezbędna, zwłaszcza, ze 
względu m, matkę.

— Ach, pani ma matkę na utrzymaniu? Tak, te­
raz sobie przypominam, hrabina W ilnicka coś mi 
wspominał a...

— Tak, proszę pani, matu matkę sparaliżowa­
ną. D latego też dobrze się składa, że mogłabym, 
jak słyszałam  otrzymać robotę do domu.

— Ach, tak? O tern także nie pamiętałam. Ow­
szem* w łaściw ie jest to możliwe. A le myślałam, 
żę będę Panią mogła zatrudnić w innym dziale. 
Ten Wazókże, wym agałby całodziennego przeby- 
w*ąnia w m agazynie, najw yżej z przerwa obiado­
wą, O czyw iście, że to meco podw yższyłoby zarob­
ki pani.

— Bardzo pani di lękuję i może % czasem będę 
mogła z chęcią przyjąć to zajęcie. O ile  uda mi się  
mamusię już gcUie ulokować i może zdarzy się 
ktoś w sąsit dztwje, co m ógłby zaglądać od czasu 
do Czasu... Zresztą, bedę przecież przychodziła w  
przerwie obiadowej. A mogłabym wiedzieć, jaka  
to ta druga praca, czy je j  podołam?

— W ydaje mi się, że tak — odparła pani Bar­
ska, bacznie raz jeszcze lustrując Li In poczem do­
dała- — może pani będzie łaskawa przejść się po 
pukoju

Liii zdumiona zrobiła to  wszakże i przem icrzy- 
ła  salonik swym  giętkim i elastycznym krokiem.

— D cbize, bardzo doprze — szepnęła Barska, 
poczem zbliżyła się do Liii, objęła oburącz jej ki 
bić, opuściła się rękoma pu je* biodrach’ i rzekła: 
-— Owszem, owszem, doskonale pani się nadaje. 
Jest pani dostatecznie wysoka, smukła, zgrabna... 
cienka w pasie, niezbyt wydatne biodra. W sam 
raz nowoczesna sylwetka.

Liii była tern wszystkiem  coraz bardziej zdzi­
wiona. Bała się wszakże szepnąć słówko, aby nie 
zrazić czernkolwiek swej chlebodawczym, oa któ­
rej całkowicie była teraz zależna.

Rzekła w  końcu:
— Proszę szanownej pani, gotowa jestem  pod­

jąć się jakiejkolw iek  pracy, ale Czy wolno w ie ­
dzieć, jaki to będzie rodzaj f... Przepraszam, że już

§o raz drugi się o to pytam, ale chcę tylko wie* 
zięć, czy się... nadam do tej pracy?

— Mówiłam już pani, że tak i to bardzo. Te­
raz tak trudno o prawdziwie zgrabną dziew czy­
nę, bo nąwet jeżeli jest zgrabna, to brzydka, albo 
pospolita, czy trochę nieokrzesana, za duże diunie 
i stopy, a pani ma wszystko to czego szukałem. 
Ma pani wymarzone warunki na modelkę...

N aieszcie padło owo słowo, dawno oczekiwane 
prze- Liii. N ie zrozumiała wszakże. Nieobeznana  
ss rodzajem pracy w w ielkich stołecznych m agazy­
nach mód, me dom yślała się nawet, jak i jest cha­
rakter pracy m odelki i nie wiedziała, że właśnie 
w tym charakterze pragnie ją u siebie zatrudnić 
pani Barska.

Zapytała:
— Na czem polegałyby m oje obowiązki?
— Na m ierzeniu sukien i pokazywaniu się w  

nich paniom, które odwiedzają magazyn w  celu  
dobrania sobie czegoś odpowiedniego dla siebie. 
Będzie pani kładła na siebie w szystkie nasze m o­
dele, przejdzie się pani w nich przed klientami 
i tyle. Zresztą, zaraz spróbujemy.

Zadzwoniła, e gdy z jawiła się  jedna z pracow­
nic, rzekła:

— Panno Andziu, proszę mi dać ze dwa m ode­
le, z tych, które przywiozłam  prsed miesiącem: 
z Paryża. Bylektóre... pierwsze z brzega.

G dy modele zostały przyniesione, pani Barska 
rzekła do Liii:

— Może pani zechce łaskawie w łożyć na sie- 
bie. _

W idząc zaś, że Liii bierze się do tego nieporad­
nie, jak  1 ypowo w iejska gaska, dopomogła je j  
mówiąc:

— Proszę zdjąć sukienkę. Może pani śmiało. Tu  
nikt nie w ejdzie, a mnie się pani chyba me w sty­
dzi?

Liii bała się sprzeciwić szefow ej, w ięc, nie bez 
ociągania się, zdjęła .sukienkę. Pani Barska obej­
rzała ją  ponownie od stóp do głów, poczem rze­
kła:

— Bardzo, bardzo ładna figurka... Ś1 czne nóż­
ki. Szkoda, że teraz niemodne krótkie suknie Przy; 
bocznych wycięciach zato, będzie św ietnie. Tylko  
bieliznę trzeba będzie zmienić. Bo to i toalety w te­
dy lep iej w yglądają, no i przed klientkam i zaw­
sze estetyczniej, jak  widzą laduą, czyściutką, cie­
niutką bieliznę. Na początek sama pani sprawię, 
no, a potem... o, ja już jestem  o panią spokojna..*

Liii natomiast była o siebif coraz bardziej nie­
spokojna. Ogarniał ją  niczem niewytłumaczony; 
niepokój.. .

To ostatnie zdanie, zwłaszcza, wydawało je j  
się dziwnie podejrzane i jakby obraźliwe. Nie 
zdawała sobie ,prawy, dlaczego, ale sam ton, ja ­
kim  oani Barska do niej przemawiała, przeszy­
wał ją  dreszczem niepojętego lęku.

Tym czaiem  p**n, Barska w łożyła jej przez gło­
w ę toaletę paryską, poczem rzekła:

— Pysznie... Niech pani się przejdzie... D osko­
nale... No, a teraz, niechże się pani obejrzy w lu­
strze... ,

Liii spojrzała na siebie i... aż zadrżała... Cóż 
tum ujrzała?. .

Dalszy cią^ jutro.



A  wanturni k-f ord a nser-szwa aier Wi
chce p r z e z  Lig ę  N a ro d ó w  w y łu d zić  od k a jze ra  10 m i!jonów

Zaraz po wojnie św iatow ej 
fiaty św iat obiegła sensacyjna 
wiadomość: nieznany, m iody 
i p iękny  uciek in ie r ro sy jsk i 
Zubków, rozkochał w sobie 55- 
le tn ią  siostrę W ilhelma 11 i oże 
niż się z nią. Po śmierci swej 
m ałżonki Zubków zażądał od 
swego szw agra 10 miljonów 
friutków . Lecz ten nie zamie­
rza ł zadość uczynić żądaniom  
ftw auturnika.

M ieszkający w Luksem bur­
g a  Zubków postanow ił udać 
się do F ra n c ji i tam  w ytoczyć 
proces szwagrowi. Jakież było 
jednak  jego zdumienie, gdy na 
granicy francusk ie j zatrzym a­
no go i odesłano zpow rotem  
J o  Luksem burga. Zubkowa to 
n ie zniechęciło. Zam ierzał udać 
się do Belgji. Lecz i Belgowie 
n ie  chcieli go w puścić do sw e­
go k ra ju . T rzy  la ta  m inęły  od 
tej chwili. Zubków k ilkak ro t­
nie zam ierzał opuścić teryto- 
r jum  Luksem burgu, lecz jego 
w ysiłk i by ły  bezowocne. Jest 
on w  zasadzie więźniem, k tó ­
ry  może swobodnie poruszać 
się po m ałym  Luksem burgu, 
lecz nie może przekroczyć je­
go granic.

O becnie Zubków  ap e lu je  do 
d z ien n ik arzy  całego św iata, 
prosząc ich, by w staw ili się w 
jego spraw ie. P rzy  tej okazji 
opow iada on swe aw an tu rn i­
cze dzieje.

„ J a k  stałem się szwagrem 
byłego ka jze ra?  W bardzo pro­
sty  sposób: Po rosyjskiej re­
w olucji przejechałem  praw ie 
cały św iat i zarabiałem  na 
życre, czem się ty lko  dało. 
Pewnego dnia przybyłem  do 
Kolonji. W terp mieście m iałem 
przyjaciela. O dw iedziłem  go i 
prosiłem , b y  mi dał k ilka  m a­
re k  na dalszą podróż.

„— Nie m am  pieniędzy — 
odparł ów przyjaciel — lecz 
poznam  cię z pew ną panią, 
k tó ra  w spiera rosyjskich ucie­
kinierów .

„O trzym ałem  w ięc adres 
Owej pani i udałem  się do je j  
w spaniałego pałacu. Chcąc do­
stosow ać się do tego a ry s to k ra  
tycznego otoczenia, p rzedsta­
wiłem  się jako  baron, Zubków.

O  S  T  A T  N  I
W i A D O M O S C I

„O w a pani, — nie w iedzia­
łem, że je s t siostrą  byłego ce­
sarza n iem ieckiego—odniosła 
się do m nie bardzo  życzliw ie. 
Z aproponow ała mi naw et, a- 
bym  zam ieszkał p rzez  pew ien 
czas w pałacu. Z radością przy­
jąłem  tę propozycję. Po 15- 
dniow ym  pobycie w pałacu, 
spostrzegłem , że służba szepce 
sobie coś na ucho, ja k  ty lko  
mnie zauw aży. Zdałem sobie 
w ięc spraw ę, że jestem  tu ta j  
niem ile w idziany . O puściłem  
pałac i udałem  się do Nicei. 
Lecz ow a starsza pani podą­
żyła za mną i ośw iadczyła mi, 
że nie może życ beze mnie.

„O żeniłem  się z nią. C hcia­
łem  bow iem  położyć k res k rą ­
żącym  o nas płotkom .

„M ój szw agier, W ilhelm  II, 
w żaden sposób nie chciał się  
zgodzić na to małżeństwo. Znał 
m oją przeszłość i nie mógł się 
pogodzić z m yślą, że by ły  for- 
d anser stanie się krew nym  
niem ieck iej rodziny  cesar­
sk ie j. Zaczął w ięc nam aw iać 
swą siostrę, a m oją żonę, by 
m nie porzuciła. Lecz ta za 
żadną cenę nie chciała się na 
to zgodzić. W ówczas Wilhelm  
wziął się do mnie. Propono­
w ał mi w ielk ie sum y p ien ięż­
ne, by lebym  ty lk o  rozw iódł się

jako w ęglarz w  trzeciorzędnej 
restauracji! C zy istn ie je  sp ia - 
w iedliw ość na św iecie?1 —
• y k rz y k u je  oburzony  Zub­
ków.

„Zresztą, nie p rac u ję  cięż­
ko — p rzesk ak u je  na inny te ­
m at Zubków , uśm iechając się. 
— N ajw yżej dzień, lub dw a 
dni w tygodniu . To co zarobię 
przez ten  czas, w ystarczy  mi 
na opłacenie kom ornego i u- 
trzym am e się p iz y  życiu. W 
jak im  celu  po trzeba  mi w ię­
cej pieniędzy? Przecież nie 
mogę w y jechać  poza granice 
Luksem burgu! G dybym  mógł 
udać się do A m eryki, lub <.o 
Nicei! O h, wtedybym  /b ija!  
pieniądze stosami!44

Po chw ili Zubków  znów
w raca  do swego ulubionego
tem atu, do spraw y z byłym
kajzerem  W ilhelm em  II.

„Nie rezygnu ję  jeszcze z tej
w ie lk ie j fortuny . Zwrócę się 

i  ________ i. . i ,  ' t I

O brony  P raw  C złow ieka. O- 
ne chyba chętnie zajm ą się tą 
spraw ą, a wówczas odzyskani 
należne mi pieniądze i w y ru ­
szę w dalek i, p iękny  świat..."

Zbrodnia w Gdańsku
GDAŃSK, (PAT). — Wczo­

ra j w nocy zam ordow ana zo­
stała w G dańsku M arja Reu- 
digerowa, w łaścicielka kilimu 
kam ienic i restauracyj. Ban­
dyci zrabowali większą kw otę 
pieniędzy i zbiegli. Zbrodnia­
rze w targnęli do restauracji, 
zadając Reudigerow ej kilka 
śm iertelnych uderzeń.

N ó ż  o b o k  s z k i e l e t y
Z Torunia donoszą: na po­

łach, należących do M arji Gu- 
zowskiej pod Lubiczem, w pow. 
toruńskim , robotnicy znaleźli 
p rzyk ry ty  dość p łytko ziemią, 
szkielet dorosłego człowieka.

Obok szkieletu  leżał duży  nóż 
kuchenny.

Na miejsce odkrycia zjecha­
ła kom isja sądowo-śledcza, m a­
jąca  ustalić okoliczności, w  
których dokonano tajem nicze­
go m ordu i na kim ?

Afera fałszywej zatesinicy
W  Białem , w  pow iecie w ie ­

luńskim , aresztow ano n ie jak ą  
M arjannę Jan ików nę z Łys- 
korni, pod zarzutem  w yłudza­
nia.

Janików na, przebyw a jąc we 
W rońsku, przedstaw iła  się za

do Ligi N arodów , lub do Ligi siostrę zakonną, dzięki czem u
a

Nagi podpalacz domów
Stanisław ow a donosząZe

o odkryciu  groźnego m anjaka .
Jeden z posterunkowych 

P. P. w czasie pa tro low ania  w 
okolicach Kułaczkowiec zau­
w ażył obok dom ostwa pewne- 

z jego  siostrą. Początkow o nie go w ieśn iaka nagą postać. Na-
chciałem  o tein słyszeć, lecz 
gdy zczasem ofiarow ał coraz 
w ięcej pieniędzy za rozw ód — 
zgodziłem  się.

Po długich tai gach doszli­
śm y do porozum ienia. Kajzer 
zgodził się w ypłacić w  8 dni 
po rozwodzie 10 m iljonów  
franków. Podpisałem  kontrakt 
i pełnom ocnictw o dla adwoka­
ta, k tó ry  m iał przeprow adzić  
rozwód. Lecz, n ieste ty , do roz­
wodu nie doszło. W  3 dni po 
podpisaniu kontraktu, żona 
nagle zmarła.

„P d  je j  śmierci wyrzucono 
mnie z pałacu. G dy p rzedsta ­
w iłem  k o n tra k t kajzerow i, 
ten w yśm iał m nie i w yrzucił. 
W mem posiadaniu  zna jdu je  
się k o n trak t, zapew nia jący  mi 
tak  w ielką sum ę pieniędzy, 
u ja  muszę obecnie pracować,

gi człow eik trzym ał w ręku  
wiecheć słom y i m iał zam iar 
podpalić  dom.

Szaleniec zeznał, że nazyw a 
się D. P ron iuk . Okazuj,e się, 
że n iesam ow ity podpalacz ciei 
pi na i  zw. p irom an ję  Jak 
sam opow iada podpalan ie  do 
mów i w idok o lbrzym iej łuny  
spraw ia  m u n iezw yk łą  roz­
kosz.

P ron iuk  podpalił w ten  spo­
sób około 60 okmuów.

W W ielkich Hajdukach odbyt się wobec 20.000 widzów mecz motocyklo­
w y  Polska — Niemcy. Na zdjęciu  -  uczestnicy meczu z motocyklistą  
niemieckim, Rumricliem mistrzem Europy (pierwszy z lewej) na czele.

pozyskała sobie zaufanie m ie­
szkanki W rońska, A ntoniny 
Szejów ny, p ragnącej dostać 
się do klasztoru .

Jan ików na obiecała u łatw ić 
p rzyszłej zakonnicy dostanie 
się do k lasztoru , na co, ja k  
tw ierdziła , potrzebow ała 500 
złotych, ty tu łem  ofiar na k la ­
sztor i opłat za u trzym anie  no 
w ić ja łk i. Dodać należy, że Ja­
ników na w ystępow ała pod fał 
szywem  nazw iskiem  siostry  
M arii.

G dy spraw a „p ro tekcji"  
przeciągała  się, Szejów na za­
m eldow ała o w szystkiem  poli­
cji. I tu dopiero  okazało się, 
że rzekom a „Siostra M arja"— 
to jednocześnie „natchniona 
św ięta", g rasu jąca  w swoim 
czasie w powiecie w ieluńskim  
w zgrzebnych szatach i z w iel 
kim  szkaplerzem  na p ie r ­
siach.

W tem  p rzeb ran iu , Jan ików  
na ko rzysta ła  z łatw ow ierno­
ści ludu  i zb ierała  obfite d a ­
ry. P o lic ji ' opowiedziała, ze 
zb ierała  na posag, k tórym  pe« 
w ien m łodzian z G órnego Śląs 
ka  uw arunkow ał m ałżeństw u 
ze „św iętą".

Samobójstwa 
w Brzuchowicach

A bsolw ent m edycyny  unl« 
w ersy te tu  w  Pradze, Benito 
F ied łander z D rohobycza, po- 
pełriił w czoraj sam obójstw o 
koło w illi Zarem by w Brzu- 
chowicach.

Mecz bokserski Polska-Beigja
Polsk i Zw. B okserski zw róJ 

Cił się do B elgijskiego Zw iąz­
k u  z p ropozycją  rozegran ia  w 
Poznaniu  dnia  8 g rudn ia  m e­
czu m iędzypaństw ow ego. Spra 
wa ta będzie przedm iotem  o- 
b ra d  najbliższego posiedzenia 
B elgijskiego Zw.

Jak  w yn ika  z głosów, Bel­
gowie zgodzą się na p ropozy­

c ję  Polski i mecz rozegrają .
D la in form acji dodajm y, że 

Belgowie rozporządzają  w ca­
le silną  ósem ką borserską, k tó  
ra  poszczycić się może n ie je d ­
nym  sukcesem . O statn io  .Bel­
gowie pokonali rezeu łac ję  
ilo lan d ji w stosunku 16:0. Jak 
w idzim y, p rzeciw n ik  Polski 
je s t dość kłasow y.

Przed meczem bokserskim W arszaw a-łódź
D nia  20 b. m. zostanie roze­

g ran y  w Łodzi mecz bokser­
sk i W arszaw a — Łódź. C ie­
kaw ych  inform ujem y, że po 
raz  p ierw szy  oba ośrodki 
spo tkały  się w ro k u  1929 i, że 
Łódź w ygra ła  w tedy  9:5. W y­

n ik i dalszych spotkań  by ły  
następu jące : 10:6, 4:12, 10:6, 
8:8, 6:10. Ogółem  Łódź w y g ra ­
ła  4 razy , dw a razy  przegra ła , 
a raz zrem isow ała. W sumie 
punk ty  brzm ią na  korzyść 
Łodzi 65:54.

Przed meczem Nóemcy-Assglja
Ja k  już  donosiliśmy, dnia  4

Erudn ia  zostanie rozegrany w 
ondynie  m iędzypaństwow y 

mecz p iłkarsk i  A nglja—Niem­
cy. W związku z powyższem, 
dow iadu jem y  się, że na mecz 
w y b ie ra  się z Niemiec poważ­
na liczba „kibiców". Sygnali­

zu ją  ,że do A nglji po jedzie nie 
m niej, ja k  10.000 „kibisow ". i 

Koszta p rze jazdu  ustalono I 
m inim alne, tak , że nie dziw y' 
iż w yb iera  się ty lu  w ycieczko­
wiczów. Tem bardz ie j, że prze 
cież k ibice ja d ą  poto, aby  swo- j 
ich zagrzew ać do w alk i. I

Mistrzowie ping-pongu
grają

Wczoraj, w drugim dniu turnie ju  
ping-pongowego rozegrano spotka­
nia: Finkeisztein — Roj zer 21:10, 
21:14;, Fhrliclt — Jezierski 21:18, 
23:21; Barna — Rojzer 21:13, 2U10.

Burna — Ehrlich 21:19, 17:21,
22:20, 21:17, N ajciekaw sze spotka­
nie. Barna lepszy.

Jezierski — R ojzer 21:12. Mecz 
przerw ano, przyczem  nu w yraźne 
żądanie dyżurnego sierżanta pu­
bliczność opuściła salę!

Gest Mussoliniego
Jak wiadomo, o organizację p rzy ­

szłych igrzysk olim pijskich w 1940 
roku ub iegają się Rzym, Tokjo 
i Helsingfors. Zwłaszcza zależy Ja- 
pou ji na organizacji O lim pjady w 
fok jo, ze względu na to, że w roku 
1940 Japonja obchodzi niezwykłą 
uroczystość 2600-lecia isthnienia dy- 
nastji D ecyzja zapadnie na m iędzy­
narodow ym  kongresie olimpijskim, 
który się zbierze w Berlinie w 1936 
roku. Japon ja jednak  chcąc sobie 
zgóry zapewnić organizację tych 
igrzysk zwróciła się bezpośrednio 
do Mussoliniego z prośbą o zrezy­
gnowanie z organizacji igrzysk w 
1940 roku. W tych dniach przedsta­
wiciel japońskiego kom itetu olim­
pijskiego, hr. Soyejim a otrzym ał, 
jak  donoszą z Tokjo list od Musso­
liniego, w którym  szef rządu Ita lji 
zapewnia, że Rzym na m iędzynaro­
dowym kongresie olim pijskim  zre- 
zyanuie na korzyść Tokio,

odwołuje sie do P .Z .B .
U niew ażnienie m eczu bok ­

serskiego P o lon ja  — Skoda, 
k tó ry  na ringu  zakończył się 
zw ycięstw em  Skody 10:6, a 
p rzy  zielonym  stoliku zw y­
cięstwem  Polon ji 16:0 — w y­
wołało skolei nowe posunię­
cie. O to Po lon ja  niezadow o­
lona z uchw ały  W arsz. OZB, 
postanow iła  odw ołać się do

najw yższej m ag is tra tu ry  poi* 
skiego boksu, czyli — ina ­
czej m ówiąc — do PZB.

W te j chw ili trudno  p rze­
widzieć ja k ie  będzie zakoń­
czenie te j  sensacy jnej sp ra ­
w y. Ale jedno nie u lega w ąt­
pliw ości: tegoroczne m istrzo­
stw a boksersk ie W arszaw y, 
nie p rze jd ą  spokojnie.

Kto graf będzie w  turnieju piłkarskim na Olimpiadzie
P rasa  niem iecka podaje, że 

na O lim jadzie  b e rliń sk ie j w 
tu rn ie ju  p iłkarsk im  weźm ie 
udział n iem niej, ja k  16 
państw , je s t to g ruba  p rze ­
sada, w iadom em  bowiem, że 
Belgja, S zw ajcarja , czy inne 
k ra je , k tó re  są aw izow ane

przez Niemców, udziału  w 
tu rn ie ju  nie wezm ą ze w zglę­
du  na u p raw iany  p ro fesjo ­
nalizm.

No, ale  N iem cy uw ażają, 
że nie zaszkodzi trochę p rze ­
sady. Bo ostatecznie to tak  
m ało kosztu je.

Amerykańscy lekkoatleci przeciw Olimjadzie
Największy okręg lekkoatletyczny 

Amejyki w New Jersey postanowił 
glosować na W.alnem Zebraniu Ama- 
teur Athletic Union, który się odbę- 
przeciwko udziałowi Ameryki w 

' dzie w grudniu w Nowym Jorku 
Olimpjadzie berlińskiej. Podobna 

j uchwała zapadła również na zebra­

niu okręgu South Atlantic. Pozatem 
prezydent Amateur Athletic Union 
Jeremiah T. Mahoney wypowiedział 
się w wywiadzie prasowym przeciw­
ko udziałowi w Olimp jadzie. V/ Ame 
ryce sądzą, że walne zebranie 
Związku w grudniu wypowie się za 
bojkotem igrzysk olimpijskich \r 
Berlinie.


